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Wychodzi co niedzielę.
C e n a  n u m e n u i

Prezydent ministrów Witos
io Drasi włościan 

na wszystkich ziemiach polskich.
„Bracia Włościanie na wszystkich ziemiach polskich!
W chwili dla państwa i dla Was, Bracia, przeło­

mowa] wola stronnictw sejmowych powołała mnie do 
objęcia stern rząda w Polsce. Oddając władzę prezydenta 
ministrów w moje ręce, stronnictw a zadokumentowały, ie  
Polska jes t i pozostanie państwem ludowem. Oddając 
ją  w moje ręce w czasie dla państwa najcięższym, t i s ie r ­
dziły, że ratunek może i powinien dać państwu lud, 
prawowity tego państw a gospodarz.

Pragnęliśmy wszyscy Polski lodowej. O n i ą w a 1- 
e z y ł y  c a ł e  p o k o l e n i a .  P o d  t a k ą  P o l s k ę  k ł a ­
d z i l i ś m y  p o d w a l i n y  w Sejmie ustawodawczym. 
Ta Polska ludowa, któr*, na trwałych podwalinach już 
zaczęliśmy urządzać, znalazła się przed katastrofą. Bol­
szewicy ranęli na nasze ziemie i wdarli się już do na­
szych wsi i miast, niosąc zuiszczeuie i zagładę dla p ań ­
stwa i niewolę dla ludu. Oni, którzy głosili, że uznają 
prawo każdego narodu do niepodległego bytu wdzierają 
się coraz dalej do naszego kraju, aby nas ujarzmić, 
zwalić pod swoje stopy, narzucić n«ra swoje rządy, 
które z potężnej Rosyi zrobiły pustynię.

Od Was, Bracia włościanie, zależy, czy Polska będzie 
wolnem państwem ludcwem, w którera. lud będzie rządził 
i żył szczęśliwie, czy też stan ie  się niewolnicą Moskwy, 
czy będzie się rozwijać w wolności i dobrobycie, czy 
też będzie zmuszona pod batem  władców Rosyi praco­
wać dla najeźdźców i żywić ich swoją krwią I znojem.

Z a to, czy państwo nasze ochronimy od. zagłady,

siebie od jarzma niewoli, rodziny nasze od nędzy, a całe 
pokolenia nasze od h ńby, za to my, bracia włościanie 
odpowiedzialność poniesiemy i ponieść m. simy. Od nas 
Bracia włościanie, Polska ludowa może wymagać tegr 
ratuuku! W pierwszym rzędzie od nas, bo my jesteśm y 
najliczniejsi, bo nam ona najwięcej dać moie w przy 
bzłości. Państwo, to naród! Państwo, to Wy!

Powiecie może: Mamy wojny i!.> syć, chcemy pokojn 
Słusznie. Rząd, ,na którego czele stolę, szczerzi 

pragnie pokoju. Już rząd poprzedni zaproponował bol­
szewikom lozcjm, ale bolszewicy zam iast pokoju nasłali 
na nas olbrzymią armię, i wdaifi się w nasze rdzenne 
ziemie. *

Z lego, co robią, możnaby wnosić, że chcieliby zala{ 
Polskę, przewalić się przez niąr jak burza niszcząca 
i rozpalić w całej Europie nową wojnę.

W tej chwili delegaci nasi przeszli przez front 
rosyjski, aby się z bolszewikami umówić o roztjni. Gdyby 
się okazało, ie  bolszewicy nie zrezy^iowa i z zamiaru 
zniszczenia naszego niepodległego by .u, to rz jd takich 
warunków nie będzie mógł przyjąć, nie będzie mógł 
uznać i nie przyjmie. Rozejm zresztą uie jest pokojem 
Musimy być przygotowani naw et na dalszą wojnę z boi 
SZfewikami, wojnę, której szczerze pragniemy uniknąć, 

Chcemy pokoju, ale nio hańbiącego, nie pokoju 
za wszelką cenę. Nie wolno nam ani się hańbić, ani 
naszej niepodległości zatracić , ani przyszłych pokoleń 
zaprządz do niewolniczej pracy dla obcych. Gdyby zaszła



» e* iiiy  podjąć walkę ml śnaierć i życie. Bo 
lepsza naw et śm ierć, wił iy c fs  w  kcjdanact, lepsza 
nm lnrć. n iż  p ia ła  n r  . iw

Dlatego w tej przctow^wej dl i państw a a  więc i dla 
lada polskiego chwili, odzywam się do Was, Bracia na, 
wszystkich ziemiach polskich, odzywam shj nio z prośbą, 
ale z wezwaniem:

Niech każay z W ie f i « ł r i swój obowiązek!
Kto z Was zdalny da iHezsnia broni —  na fr« n t!
Dzisiaj najwyższy obowiązek każdego Polaka, to. 

e łu ir  i  w rb ro n ie  Ojczyzny N a polu. walki, na froacia 
dzisiaj miejsce dla każdego; kto broń dźwigać potraf? 
Inui dać muszą ofiarę z pracy i mienia.

Precz z Kalodoacjuśdą! Preez ze zwątpieniem! 
Ludowi, który je s t potęgą, wątpić nie wolne, ani rezy­
gnować nie wolno. Trzeba, retow ilć Ojczyznę, trz e ra  jej 
widać w szyeiaf, majątek, krew i życie, bo ta  ofiara 
s to k ro tce  się opł*ci, gdy uratujemy państwo od nie 
woli i hańby.

Siostry Włościanki I I na  W as spada dzisiaj w id i i  
( za r. z tcy  ubowiązek obywatelski. Oddajoid mężów, 
ty^ew  i t  aci w służbę cijzKą, ale pstoa chwały ! 
Pędź re precz ze w si i ze> zagród swoich* tych, co 
z r.ojska uetcłrii, bo oai bo to r nmcchr i lodu splamili; 
pogsu ,:ę okntcię tym, co w chwili, gdy Ojczyzna w nie-j 
(i«rrił. :v4i a  lwie, gdy Wam groź. ttańbieB ia i zm oczenie, 
ik.. J* w dbai-u i c«d służby wsjskewe-j się uchylają.

W tc.i sposób uratujecie Ojczyznę, uretujccie przy­
szłość swoją i swoich dzieci. W ierzę, że tea obowiązek 
Bj clnicio

K.-żdy wó t. każdy so łty s rra pilnować, by
t jejjo v /3 , czy gminy, wszyscy wezwani co wojska, 
z łalŁżit się  w szcrecich-, by w żadnej wsi nic było j 
ani je iaego  dezertera, by z każdej wsi zdolni do no­
szeni ł broni, poszli do armii, by każdy, kto może, kupił 
pożyrzkę Odrodzenia państwa, by tpieszył z wszelką 
dla państw* pomocą.

To Wam nakazuje Ojczyzna, to  Wam nakazuje rząd!
Prezydent ministrów: Wincenty Witos.

W -iszaw a, dnia 50 lipca 1^20 r.

& zdemokratyzowanie

Po uchwaleniu przez Sejm reformj rolnej, pa 
schwaleniu szeregu innych ustaw, dsjacych ludowi 
ogromue korzyści, po historycznym fakcie powołania do 
tte-iu rządów w Polico przedstawiciela ludu, posła Wi­
tosa, stało się już rzeczą dla każdtgo zrozumiałą i jasną, 
że Polska jest i pozostanie państwem Indowem. P r z y ­
s z ł o ś ć  p a ń s - t w a  n a s z e g o  o p a r ł  S e j m  u s t a -  
w o d u w c z y  na  l u d z i e  p o l s k i m .

Z tego zdać sobie muszą sprawę przedews-.ystkiem 
ci którzy są łącznikiem pomiędzy rządem a ludnością, 
mianowicie u r z ę d n i c y .  Mimo wszystko do ostatnich 
czasów urzędnicy i funkcjonał ju sze państwowi w Polsce 
postępowali w ten sposób, jak gdyby cncieli przeciw­
działać wejściu w życie Poiskr indowej. Traktowało aię 
i traktuje jeszcze nieraz w urzędzie chłopa jako oLy-

watela flruiiej, klasy. Lekceważy się go, pomiata się lrm' 
nur wykonuje się ustaw, które- iuiowi dają ogromne ko­
rzyści. To są fakta bardzu amutne, bo one rozgoryczają 
maiy i utrodnają nietjl-jro rozbudiwę państwa, ale

konsolidację sił Harrodn, tak po rzekną zwłaszcza 
w chwiii wielkiego dl: całości państwu niebezpieczeń­
stwa. Po ustijleaiii więc przc-z Sejm ustawodawczy fun­
damentów Pulski ludowej wytwiila się przed posłami 
ludowymi jato jedua z rajbardziej nsglących kuoie- 
cznaści p o t r z e b a  r a d y k a l n e j  z m i a n y  w m e t o ­
d a c h  i p o s t ę p o w a n i u  u r z ę d ó w  p o l s k i c h ,  p®> 
trzeba i id e ii& o k r a t jz o w a n L a  a d  u: i n i s  t r a ć  y i  
p ań s t  wu w ej.

Pren  ̂deat raitrwtrów V? rt&e zdawał sobie dokła­
dnie sprawę z tej konieczności. Więc też jednym z pierw­
szych kroków prezydenta Witosa na stanowisku 8zef» 
rządu było zwrócenie się do urzędników z wezwaniom, by 
zmieuili swoja postępowanie woli** chłopów i wogoło 
wobec ludu pracującego. Doia 26 i i pet wydał prezydent 
W icop w tej spra? ie na stępującą odezwę:

TM) W S Z Y S T K I C H  PP. O R 7 Ę D N I K Ó W  
I F Q N K C Y O N A R Y U S Z T  P A N S T W O  WYCf f .

Dobro Kzwczjfośjlołraej wymaga zawrze, a w szcze­
gólności w chwili obecnej od całego społeczeństwa, od 
wuny t lich czynn kow, tw orzącym  pam tw  i, rKfc?lrteje* 
szczerego współdziałania I wype niatiia c a jt /  slsj cbo- 
w 7ąików , ciążących na każdym ob/wr.tshi. NłjwięliSzł 
obowiązki spoczywają na  urzędnikach R tczypcspolitej. 
Uznając dffhrą wolę urzędników wszelkiej kate6uryi, 
oceniając należycie znaczenie i h wsv.ć?-:<hSc w pracy 
nad budową nas-.ei państwowości, uważam za w skazani, 
poljawszy odpowiedzialność m rządy w* państwie, zwró­
cić się do wszystkich panów funkeyenaryuszy pań-, 
stwowych z podaniem wytycznych, które mają być 
przez pancw urz janików najsum lem rej przestrzegane.

Sejm ustawodawczy, wpiowadzr.jąc przełomem 
w ukształtowaniu stosunków pu ityczuyi h. gospodarczych 
i społecznycn, utworzy! podwaliny PeUki ludowej, co 
w pierwszej linii uśw lidum ić eotłic muszą Pari&wtw 
urzędnicy, którzy w okresie  tw orzenia się p sastw a  
polskiego są  w wielkiej mierze tego państw a budowni­
czymi, a zarazem stanow ią łącznik między panstwec* 
a jego obywatelami.

Społeczeństwo zwykło osądzać państw a w ędru j 
tego jakiem je s t postępawanh. jego i-ząiników .

Pierwszym obowiązkiem urzędników fest jak r.aj- 
śc s ik s ie  wykonywanie ustaw  obowiąruiąrych. Nie­
jedno, uchwalone orzez Sejm ustawy, ntejeanpkjgptpie 
naruszają utarte w okresie oraweli pojęcia i poglądy 
warstw, które przed wojuą korzystały z przy wił oow, 
dawnych form i urządzeń, zmiecionych dopiero przea 
wojnę światową i pizez zrodzooe w krwaw.1 cH jej opa­
rach nowe wielkie idee wolności i postępu. P mawia 
urzędnicy m uszą zrozumieć, że te  ustawy stanow ią 
fun^am inty nowego ustroju Polski, że s ą  one dla m as 
włościańskich ł rebotniczyah. na których przyszłość 
Rzeczypospolitej oparto, nujwymjwoiejizym dowodem, 
Iż w Polew  odiodznnej m *..u  orzyw nrjjw , źe masy 
rrscu jące  w Rzeczy pospolitej maja naprawdę matkę, 
która k ichać , ais dis której w potrzebie w&rystko po­
święcić n?uży  i w arto.

Każdy, kto do wzętfa przychodzt, N r  w zględr 
na to. czy w cukn>anic w ieśniaczej, czy w midjakica



ubraniu, czy w bluzie robotniczej, musi mieć jednakowy 
przystęp do Każdego urzędnika i musi być jeanako ży­
czliwie traktow any. Nie mogą mieć m iejsca żadne pro- 
tekcye, nie może się więcej powtórzyć lekceważenie 
tych obywateli, co najwięcej opieki rządu potrzebu;ą, 
ale ezęsto nie m 'gą się o nią doprosić, bo przed nimi 
załatwia się sprawy protegowanych.

Każdy chłop, czy lobotnik, musi być tak w ka­
żdym urzędzie traktow any, by w jego świadomości wy­
ryło się na zawsze przeświadczenie, iż je s t pełpnorawym 
obywatelem państw a, aby przez to  spotęgowało się 
w nim uczucie miłości Rzeczypospolitej, której trwałuść 
i byt na masach pracujących oprzeć się muszą.

Funkcyonaryusze państwowi na całym obszarze 
państw a muszą świecić masom przykładem, jak się dla 
dobra ogólnego pracuje i jak się dobro państwowe 
szanuje.

P raca w urzędach musi być najwydatniejsza; 
w szystkie spraw y załatw iane być muszą jak najszyb­
ciej; przy wykonywaniu ustaw  urzędnik musi pamię­
tać, że je s t nietylko urzędnikiem, alę także obywate­
lem państw a. Z urzędu każdy obywatel powinien wy­
nieść wrażenie, że aparat, państwowy działa sprawuie, 
zdecydowanie, szybko i po obywatelsku i że każdy 
urzędnik dzierży wysoko sztandar dobra publicznego 
i godności swojego stanu.

P raca w biurach musi się zaczynać I kończyć 
w ściśle 'oznaczonych godzinach; in teresenci nie mogą 
być trzymani po kilka godzin, a  czasem i dni przed 
drzwiami urzędu, dlatego, że dany urzędnik w godzi­
nach biurowych nie nrzęduje. Należy pamie,tać zawsze, 
że urzędnik je s t sługą państw a i społeczeństwa. Jest 
nim tak  dobrze prezydent m inistrów, jak każdy naj­
niższy funkeyonaryusz państwowy. Postępom anie wszyst­
kich funkeyonaryuszy państwowych z obywatelami musi 
być dostosowane do tej przesłanki.

Każdy urzędnik musi czynem udowadniać, że do­
bra państwuwego nikomu m arnować, ani rozdrapywać 
nie wolno. Zniknąć musi natychm iast szafowanie przez 
funkeyonaryuszy dobrem państw a. Duch demokratyczny, 
jakiego wymaga nowoczesna Polska, musi się przeja­
wiać w sposobie urzędowania, pilności, gorliwości i su­
mienności urzędników. Dobro państwa żąda, aby tym 
duchem przejął się cały stan  urzędniczy.

Nie wątpię, że Panowie urzędnicy zastosują się 
do tych w ytyczrych i przez odpowiednie postępowanie 
spotęgują w m asach świadomość, że Polska ludowa 
Jest faktem , a nie marzeniem. Wszczepienie tej świa­
domości i w iary w m aty je s t kamieniem węgielnym 
trwałości, szczęścia, a  zarazem rozwoju Rzeczypospolitej.

P rezydent ministrów W incenty Witos,

Ojczyzna
w niebezpieczeństwie i potrzebie!

E to  Polakiem i chce Ją obronić, ch>.e Jej siły, 
dobra i  porządku, nieck spełni święty obowiązek i idzie 
w bói lub składa broń, złoto, srebro lub zapisuje jak 
•ajw lęcej na

P O Ż Y C Z K Ę !

3

M a  b ó j !
Hej, rodacy, z krwi i kości 
Matki Polski dzieci!
Niechaj każdjr, jako prawy 
Syn, bronić jej leci!

Na froiit! na bój! na zwycięstwo,
Wśród spiesznego biegu!
Bagnet w ręce, sztandar w dłonie 
W żołnierskim szeregni

Wrogi niosą Polsce pęta,
Rzeź, grabież, pożogi...
Chcą zaszczepić krwawe rządy .
W nasze, polskie progi.

Sypią na nas bolszewicy 
Knle i granaty...
Mamy wpuścić tę czerń dziką 
Do rodzinnej chaty ?

Maroyż stracić 'wolność własną,
Którą krew zdobyła?
Ojczyznę, do której dusza 
Stulecie tęskniła?

O nie! Brońmy swej wolności,
Którąśroy zdobyli,
Brońmy, Bracia, piersią młodą 
Do ostatniej chwili!

Bóg nam has-em' Na śmierć, życie!
Choć krwi spłynie morze...
Brońmy Polski, brońmy siebie,
A  Bóg nam pomoże!

Wojciech Byczek, 
żołnierz 2 komp. 16 pnłku piechot}

Opieka nad rodzinami polskich 
żołnierzy.

W  jednym z poprzednich numerów podano treść 
nowego rozporządzenia Rady obrony państwa o z a s i ł ­
k a c h .  Ta nowa ustawa zasiłkowa dotyczy rodzin osób, 
służących w wojsku polskiem z poboru i ochotniczo.

Oprócz tej nstawy wyszły jeszcze dwie ważne dla 
rodzin żołnierzy. Jedna z nich odnosi się do rodzin osób 
tak pełniących słażbę ochotniczą, jak też i obowiązkową 
służbę wojskową, zaś druga obejmuje tylko rodziny 
ochotników.

Oto ich treść:
1) U stfw a z dnijil5 lipca 1920 r. Nr 62 Dz. n. Rz. p. 

zajmuje się zabezpieczeniem by ta rodzinom osób pełnią 
cych uchotniczą lub obowiązkową służbę wojskową. 
Opiekę nad rodzinami tych żołnierzy sprawują, obok 
państwa, aminy. Na mocy tej nstawy m a j ą  ^ ó j t o w i e  
p r a w o  i o b o w i ą z e k  n d z i e l a ć  m a ł o r o l n y m  
r o d z i n  om ż o ł n i e r z y  p o m o c y  prz^y z b i o r a c h  
p l o n ó w ,  p r z y  u p r a w i e  r o l i  i p r z y  w s z e l k i c h  
p r a c a c h ,  z w i ą z a n y c h  z aabe z p i e c z e n i e  oa b y t u  
t y e h  r o d  win. W tym celu sa uprawnieni wójtowie



M  podstawi* tej ustawy nakładać na wszystkich mie­
szkańców gminy obowiązek świadczeń osobistych na 
rzecz rod/in żołnierskich. Po mylli tej nstawy naczelnik 
gminy staje się niejako ojcem gminy. Ma on pod przy­
musem dostarczyć rodzinie mabrol&ego żołnierza robot­
nika do zbiorów, do uprawy rdi, do poszycia strzechy 
i t. p. Oporij, nie słuchający^ ezwaoia wójta, będą ka­
rani aresztem do 6 miesięcy lub grzywną do 100 tysięcy 
marek. Również tejsamoj karze iłegric wójt, który za­
niedba na wezwanie małorolnej rodziny kołnierzu, wydać 
odpowiedniego zarządzenia. Gmina, ma się tu stać nie­
jako jedną rodziną, a wójt ojcem tej rodziny. Ustawa 
piękna i słuszna.

2) Rozporządzenie Bfaay obrony państwa z dnia 20 
łipca 1920 r. Nr 63 Dz. n. Rz. p. przyznaje d o r a ź n e z a -  
p o m o g i  d'a rodzin 'ochotników. Dotyczy tylko rodzin 
ochotników i to tylko tych ochotników, którzy w myśl 
wezwania Rady obrony państwa zgłosili się jako ochot­
nicy do służby czynnej w wojsku polskiem po dniu 
6 lipca b. r. Rodziny tych ochotników, o ile udowodnią, 
że je ochotnik utrzymywał i że przez jego wstąpienie 
utracili niezbędną do ich utrzymania pomoc z jego strony, 
otrzymują oprócz zasiłku jednorazową zapomogę, a mia­
nowicie żona razem z dziećmi otrzyma jednorazowo 
łączcie 1.000 marek, a w braku żony i dzieci otizymają 
rodzice oraz nieletnie rodzeństwo także jednorazowo 
łącznie 300 marek. Zapomogę tę wypłaci komisya gospo­
darcza tego batalionu zapasowego, względnie ta powia­
towa komenda uzupełnień, do której ochotnik zgłosi się 
do służby wojskowej.

Ustawy te i wiele innych są dowodem, iż rząd In­
dowej Rzeczypospolitej polskiej pragnie jak najwięcej 
ulżyć niedoli rodzinom żołnierzy.

Franciszek Piątkowski.

Co Ojczyzna dajeswoknoMm
Ze wszystkich stron rozlega- się wołanie: Ludu 

polski, latuj Ojczyznę, ratuj s w o j e  państwo1
. Jakżeż nie usłuchać tego wezwania? Jakże nie 

stanąć do obrony własnej wolności, niepodległości i wiary 
ojców?

Polska jest p a ń s t w e m  l u d o w e m .  Na  c z e l e  
j e j  r z ą d u  s t o i  s y n  l udu.  Sejm nasz w ogromnej 
większości składa się z chłopów. P o l s k a ,  t o  n a s z e  
p- ańs cwo.  Któż go ma brouić przedewszysckiem? My, 
chłopi!

P o l s k a  c h ł o p o m  n a j w i ę c e j  d a ć  n o ż e  
i n a j w i ę c o j  da.

Spytacie może: Cóż nam ta Polska da?
Bardzo wiele!
Przedewszystkiem P o l s k a  d a j e  ł a d o w i  z i e ­

mię.  Sejm Ustawodawczy uchwalił reformę rolną. Usta­
wa o reformie rolnej gwarantuje, że w P o l s c e  z n i ­
k n ą  w i e l k i e  o b s z a r y ,  a z i e m i ę  p o s i ę d z i e  
l u d. Tylko lad musi tę ziemię obronić.

Ustawa o reformie rolnej powiada wyraźnie, żb 
ziemię, odebraną obszarnikom i księżom, otrzymają 
w pierwszym rządzie żołnierze armii polskiej, zwłaszcza 
ci, którzy dłuższy czas służyli na froncie lub dobro­
wolnie de wojska wstąpili, oraz inwalidzi.

Szczególnie zasłużeni żołnierze, obrońcy Polski,,

którzy nie posiadają pieniędzy, dostaną ziemię zadarmo, 
bo to wyraźni? przepisuje ustawa.

A tej ziosii dostaną Tasłużeni żołnierze nie po 
morgu, ani po dwa, ais po 15 morgów, ho tak wyraźnie 
nakazuje ustawa.

Rodzinom tych, którzy poszli na wojnę, zapewnia 
państwo polskie dostateczne zasiłki. Gdyby który z nich 
zginął, to rodzina jego będzie mieć byt przez państwo 
zuiiełnie zabezpieczony. Rodziny zasłużonych żołnierzy, 
utóre nie mają pieniędzy, otrzymają od państwa ziemię 
zadarmo.

Gospodąjr^twa t/ch, któizy poszli teiaz bronić Oj­
czyzny, masżr być obrobione i upjjariouę przez tych, 
którzy zostali w domu, b e z  ż a d n e j  z a p ł a t y ,  bo 
tak. nakazuje ustawa.

Ludu polski! Gdyby przyszli bolszewicy, to nie 
tylko ziemię zabiorą, ale nawet z tych, co ją posiadają, 
zrobią parobków, bo om chłopa uważają tylko za robo­
tnika, pracującego na państwowym gruncie. Gdyby bol­
szewicy nad nami zapanowali, to nas obrabują ze środ­
ków ż/wuości, z dobytku, inwentarza, z resztek odziezy, 
bo u nich w Rosyi wszystkiego tego brakuje i zrobią 
z nas nędzarzy. Czy na to możemy pozwolić?

Do broni! Na front! Brońmy zii rai, bo broniąc jej, 
bronimy państwa, bronimy szczęścia swojego i swoich 
dzieci!

Do Braci .Czytelników i Przyjaciół
„Ludowca".

Po półrocznej pracy, wspierany przez Was i naj­
bliższych współpracowników, „Ludowiec* osiąga nowy 
stopień rozwoju, staje w szeregu pism ludowych, które 
swą pracę chcą całkowicie zespolić z organizacyą Ludu 
polskiego — z Polskiem Stronnictwem Ludowem. Poro­
zumienie, osiągnięte z Ludowem T ow ary .lwem Wy- 
dawniczem w Krakowie, pozwoli powiększyć rozmiar 
„Ludowca" i uprzystępnić jego cenę najszerszym war­
stwom ludowym. Dążąc do zespolenia pracy „Ludowca* 
z organizacyą Polskiego Stronnictwa Ludowego, „Ludo­
wiec" nie przestanie być organem wolnej myśli ludowej. 
Stronice „Ludowca" ztpełniać może każdy, kto pracuje 
dla Polski Indowej.

Powołany do zastępowania prezesa Witosa w Klu­
bie P, S. L., oddaję główne kierownictwo pismem w ręce 
kolegi posła Aleksandra N le  d b a l s k i eg  or b. redak­
tora „Ludowca" w Siedlcach, pozostając nadal — łączaie 
i  innymi kolegami, członkiem komitetu redakcyjnego.

Podając te wieści du wiadomości Braci Czytelni­
ków i Przyjaciół „Ludowia" w imieniu. Redakcji, pi o.zą 
o wyrozumienie ostatnich przerw w wydawaniu „Lu­
dowca", spowodowanych przyczynami, niezależuemi od 
Administracji. Przystępując do daRzej, ciągłej pracy, 
„Ludowiec" służyć będzie nadal Peiscs i Wam.

Za Redakcyę „Ludowca* 
Jan  P r o siki, 

peseł ziemi chełmskiej.

J e ś l i  c h c e s z ,  b y  e l  n i e  p a l i ł a  s t e p  

p o  k t ó r e j  iU | | ł« ł -  U l u  i r o & i t
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Różni niepoczytalni ladzie, a przedewszystkiem 
płatni agitatorzy bolszewiccy, których w Polsce nie 
brakuje —  bc przecie bolszewicy 30 milionów rubli co 
miesiąc na agitacyę do Polski posyłają — usTnją wmó­
wić w ludzi, zwłaszcza na wsi, że „bolszewizm nie jest 
nlczern strasznem", że „bolszewicy to-są wielcy zwolen­
nicy chłopa11, że „om tylko, iuą na panów", że słowem 
nie D a l e ż y  się z nimi bić, bo oni na świacie „robią po- 
rządes" Na podstawił opowiadań tych żołnierzy jeńców, 
którzy niedawno zdołali uciec z Rosyi i zaznali bolsze­
wickich rządów, postaram się podać ta pokrótce, jak te 
rządy naprawdę wyglądają, a przekonacie się wszyscy, 
że niema nieszczęścia większego jak to, gdybyśmy do­
puścili do bołszewizmu n nas. Pizeiconalibyście »ię, że 
lid] gorzej wyszlidv na tem chłopi.

Raj bolszewicki, wedle opowiadania tych, co w  nim 
żyli, przedstawia się następująco:

Przedewszystkiem

Rasya bolszewicka nie jest żadną republiką.
Bolszewicy zwołali wprawdzie sejm, ale ponieważ 

naród wybrał sejm nie bolszewicki, więc go rozpędzili, 
l t o s y ą  b o l s z e w i c k ą  r z ą d z i  500 do 600 ł a d z i ,  
w c z c e u  90 p r o c e n t  s t a n o w i ą  ż y d z i .  Oczywiście 
o w o l n o ś c i  n i e m a  m o w y .  Bolszewicy zamknęli 
wszystkie gazety niebolszewickie, tak, że wychodzą tyl­
ko pisma, wydawane przez rząd bolszewicki. Nikt nie 
może słowa pisnąć|przeciw bolszewikom, bo nieme gdzie 
się wypowiedzieć. Gdyby coś wydrukował, albo gdyby 
na zgroaiadzeniu wystąpił z krytyką rządu, natychmiast 
Ly go zamęczono i zamordowano.

Rządo właściwie niema. Rząd spoczywa w cen­
tralnym komitecie i artyi bolszewickiej, którego wydział 
Btauowią dzisiejsi bolszewiccy ministrowie.

Na 11 ministrów jest 8  żydów
i. to zbieraniny z całego świata. Na prowincyl władza 
znajduje się w rękach miejscowych komiteiow bolsze­
wickich. Tani, gdzie te komitety zdołały odebrać lud­
ności broń, są one wszechpotężnej Natomiast tam, gdzie* 
ludność potrafiła broń zatrzymać, komitety te nie mają 
żadnej władzy i tam panuje anarchia. Ładzie się nawza­
jem mordują, odbierają sobie majątki i t. d.

b ła  boisiewików opiera się na dwóch czynnikach. 
Przedewszystkiem na niesłychanym wprost ucisku, czyłi 
tak zwanym terrorze, następnie na czerwonej armii.

Terror wykonuje osławiona „czerezwycza;ka“,
to zuaczy komisja do walki z wrogami bolszewików. 
Do tej koraisyi, mającej w każdera mieście i w większych 
wsiach swo e oddziały, wciągli bolszewicy największe 
szumowiny społeczne, bandytów, zbroduiarzy, powycią­
ganych z  kryminału i t. p. Jożcliby ktos pisnął coś 
przeciw bolszewikom, te „cztrezwyczajka" sprząta go 
ze świata wśród wyrafinowanych tortur. Na czele „cze- 
rezwyczajek" stoją zwykle żydzi, a czasem młode ży­
dówki zupełnie rozbestwione.

Drugi czynnik siły bolszewickiej to czerwona armia. 
Zorganizowana doskonale, bo ją organizował żyd, Trocki. 
Z początku na żeli do niej sami bolszewicy z  przeko­
nania. ale w ta .v HO* tn **n>ia h&rdza nieliczna. Tracki

zarządził więc aseuteiunek, przeprowadził go 1 przegra 
wadza go dotąd po sw oj‘ma. Opowiadał mi żołnierz 
który taki asenterunek widział że krew się poprostu 
ścinała w żyłach na widok przeprowadzania takiegi 
poboru, W ed le  recepty Tioclriego. Do wsi zjeżdżał bata 
lion bolszewików, otaczał wieś, spędzał wszystkich męż­
czyzn i kazał wstępować do wojska. Ktc się opierał 
tema pakowano kulę w  łeb.

W niejednej wsi zastrztluio dziesięciu, 
piętnastu ludzi,

zan‘m reszta zdecydowała się pod tym krwawym przy­
musem wstąpić do szeregów. Tak powetała ta. wielki 
czerwona armia, trzymana w żelaznych karbach dyscy­
pliny wojskowej. Karabinami maszynowymi pędzi sit 
z tyłu oddziały tej armii do pójścia do ataku. Za naj­
mniejsze przewinienie czeka żołnierza kula w łeb. Zł 
to żołnierze mają dobre jedz&nie, mimo, że ludność ty 
siącami umiera z głodu Kosztem tej ludności daje sń, 
dostatnią żywność żołnierzom, którzy za to wygłouzoar 
ludność muszą trzymać w karbach.

Wszystkie wyższe stanowiska urzędowe, dając* 
władzę i wpływ, opanowane są w boiszewii przez żydów 
Gdy w początkach bolszewickiej rewolucji mordowam 
bezlitośnie rosyjskich iuteligeutow, kupców i bogaczy, 
to bolszewicy tak urządzili, ze ż a d n e m u  b o g a t e m u  
ż y d o w i  w ł o s  z g ł o w y  n i e  s p a d ł ,  a domy ich 
były strzeżone przez żołnierzy. Bolszewiccy dygnitarza, 
przeważnie żydzi, zajęli pałace wymordowanych boga­
czy, wydają w nich wspaniałe pizyjęcia, a żony ick 
i córki noszą zrabowane Roswmoni perły i dyainenty

Bolszewizm rozbił w Rosyi zupełnie życie rodzinna 
Śluuów nikt nie bierze.

W szyscy „żyją na wiarę-* i rozchodzą się,
kiedy się komu podub*. O moralności . niema mowy 
M ę ż o w i e  p o r z u c i l i  ż o n y  i ż j j ą  z u l i c z n i c a  
ni ,  a żony 1 dzieci ict mrą z głodu, albo wegetujt 
w najgorszej nędzy.

Dygnitarze bolszewiccj prześladują ludność u  
każdym krokn, bo wiedzą, że ta ludność ich nienawidź 
i że tylko terrorem mogą ją utrzymać w ryzach.

Łapownictwo kwrtrts takie, jak nigdzie na 
świecie.

Bo tylko za łapówkę można u bolszewickich dy­
gnitarzy zapewnić sobie bezpieczeństwo życia. Kradzieże, 
oszustwa i wzajemna zdrada są tam na porządku dzien­
nym, bo sądy nie istnieją. Sędziami są największe w j  
rzutki społeczeństwa.

Bolszewicy głosili, i e  ładzie nie powinni pracowac. 
Praca więe ustala w Rosyi. Lenin wprowadził sześcio­
godzinny dzień pracy. Ale gdy się przekonał, że całe 
życie1 przemysłowe i gospodaieze zamarło, gwizdnął na 
ideały, przez siebie głoszone, kazał robotników przemocą 
dostawiać do fabryk, tak, jak brał rekrutów do armii, 
ostawia nad nimi sprowadzonych najemnych żołnierzy 
chińskich, którzy

z nahajrm i karabinem w ręco zmuszają 
robotnika do nracy.



<

Już przed pół rokiem Leniu ogłosił, że k a ż d y  
o D o t n i k  m u s i  p r a c o w a ć  pod przymusem 12 g o ­

dz i n .  Strajkować robotnikom nie wolno, bo ich w tej 
chwili czeka kula w łeb.

Rządy bolszewickie w Rosyi najlepiej się poznaje 
po stanie gospodarczym tego, tak bogatego przecie pań­
stwa. Dość powiedzieć, że od czasów rządów bolszewi­
ckich nikt w Rosyi nie najadł się do sjta, bo ceny 
środków żywności doszły do potwornych rozmiarów. 
Skutkiem tego ceny wszystkich artykułów, potrzebnych 
ludziom do codziennego użytku, s |  wprost fantastyczne. 
Wystarczy przytoczyć fakt, że m«ła szpulka mci ko­
sztuje 500 rubli, że stara znoszone ubranie kosztuje 
40.000 rubli, że

para butów kosztuje 13 000 rubli
te koszula kosziflje 8.000 rubli, funt mydła i.óOO rubli, 
iwyczajny grzebień 400 do 600 rubli.

Bolszewicy, objąwszy rządy, rozdzielili między 
chłopów pańskie ziemie i inwentarz, aby przez to pozy- 
•kać sympatye mas chłopskich. Ale już po trzech mie- 
uącach rządów zaczęli się chłopom tak dawać we 
maki, że

chłopi ich znienawidzili,

Przedewszystkiem zuieśli bolszewicy własność pry­
watną i p o w i e d z i e l i  c h ł o p o m ,  że  z i e m i a n i e  
ł o  n i c h  n a l e ż y ,  tylko do państwa, a oni są tylko 
wyznaczonymi przez państwo robotnikami na ziemi, 
zobowiązanymi wszystko, czego państwu potrzeba, da­
wać państwu. Nieustannie więc odbywają się po wsiach 
r e k w i z y c j e ,  podczas których w y d z i e r a  s i ę  ch ło­
pom o s t a t k i  ż y w n o ś c i  d l a  a r mi i ,  bo żydy, 
trzęsące liosyą, wiedzą, że gdyby armii brakło jedzenia, 
to ta armia ich by w tej chwili powywieszała. T.ocki 
zarządził, że

v gospodarstwie chłopakiem na 7 głów może 
być tyiko jedna kro#a i jed&n koń,

a resztę musi się oddać dla żołnierzy. Nic też dziwnego, 
że nieustannie n a  w s i a c h  w y b u c h a j ą  b u n t y  
p r z e c i w  b o l s z e w i k o m . '  W gubefnii tulskiej w ro­
ku 1918 wybuchł ogromny bui.t chłopów, który bolsze­
wicy s p ł a w i l i  w m o r z u  k r wi .  Wreszcie chłopi 
przestali uprawiać więcej ziemi i uprawiają jej tylko 
tyle, ile im wystarcza na wyżywienie To jest może 
najważniejszy powód, dla którego b o l s z e w i c y  c h c ą  
z a w ł a d n ą ć  d z i ś  P o l s k ą ,  bo wiedzą, że Rosyę 
czeka w tym roku potworny wprost głód.

Walą się na Pcłskę, aby naszym chłopom za­
brać zboże, ziemniaki, bydło i konie.

Ogółem mówiąc, bolszewicy obiecali chłopom i ro­
botnikom pokój, chleb i wolność. Pokoju im nio dali, 
bo od początku prowadzą wojuę, pragnąc spławić we 
krwi całą Europę, tak, jak spławili Rosyę Chleba im 
nie dali, bo zniszczyli gospodarstwo i uniemożliwili pra­
cę. Wolności nie dali, bo takiego ucisku, jaki dzisiaj 
jest w Rosyi, robiony przez rządzących nią żydów, nie 
było za najgorszych czasów ca: słuch.

Uprzytomnijcie to sobie, Skucia, i pomyślcie nad 
tem, czy można lekceważyć tę zarazę, która z potężnej 
Rosyi zrobiła piekło na ziemi!

Job bolszewicy elito si? zabrać do 
chłopów w Polsce.

Roikaz wyaany przez władze bolszewickie okręgu 
kijowskiego dnia 22 maja b, r. (Nr 69), a ogłoszony 
dnia 29 t. m. w „Izwiestjach* bolszewickich (Nr 266) 
zasługuje na uwagę, jako charakterystyka stosauku so­
wietów do kwestyi wlaści.ińskiej w Polsce.

Uto wyjątki z rzeczonego rozkazu:
„Ostatnie .wypadki na różnych odcinkacn polskich 

frontów, nasze stałe posuwanie się w głąb okolic pol­
skich i wzrastający opór Polaków zmuszają nas do da­
nia wskazówek członkom partyjnym co do organizowa­
nia władz sowieckich w pomieniouych odcinkach.

Niezbędne jest, biorąc pod uwagę doświadczenia 
nabyto w wojnie domowej, zabrać się do bezlitosnej 
i bezwzględnej walki z całą polską ludnością przez jej 
doszczętne wymordowanie. 2adne kompromisy są nie­
dopuszczalne. Dlatego należy:

1) Zastosować masowy teror, gwałt I ucisk prze- 
leiw polskim włościanom, wybijając ich do nogi; zaczero 
i zastosować masowy teror względem ogółu Polaków, bio­
rących jakikolwiek udział w walce przeciwko władzy 
sowietów.

2) Skonfiskować zbsźe. zmusić do zwiezienia na 
wskazane punkty. To stosuje się zarówno do zbóż, jak 
do całej produkcyi rolnej.

3) Wszystkiemi sposobami postarać się o udziele­
nie nomocy emigrującej do Polski biedocie rosyjskiej, 
organizując kolouizacyę, gdzie tylko można.

4) Zrównać lego rodzaju kolonistów z Polakami 
pod każdym względem.

6) Zostawić zbrojne oddziały w polskich wsiach 
i m iasteczkach aż do ugruntowania w nich zupetnegó 
porządku.

6) Wszyscy komisarze, wyznaczeni do administro­
wania, mają wykazać najwyższy stopień surowości i po­
wyższe punkty bezwzględnie urzeczywistniać.

7) Wszystkie „czrezwyczajki", piacnjące w zaję­
tych przez nas miejscowościach, mają być pięciokrotnie 
zwiększone. Komisarzami „czrez wy czajek* mają być 
ludzie przeważnie ze środkowej Rosyi1*.

Oto, jak się do polskich chłopów mieli zabrać 
bolszewicy. Zniszczyć, wytępić, zabrać nam dobytek — 
i zrobić miejsce dla wywłoków z głębi Rosyi, przede­
wszystkiem żydów — to było i jest celem bolszewików

Powołanie pięciu nowych roczników.
Na pcdsl-awie uchw ały R ady Obrony Państwu, 

rząd zarządził pobór przymusowy pięciu nowych rocz­
ników, 1><J-poboru obowiązani są rodzeni w latach 
1890, 1891, 1892, 1893 i 1894.

Według rozporządzenia Ministra spraw wojsko­
wych na podstawie uchwały Rady Obrony Państwa 
poborowi, którzy nie strną do przeglądu, karani będą 
jako  dezerterzy, to znaczy karą śmierci przez, rozstrze- 
kutie.



Kara śmierci na zdrajców Ojczyzny.
Na podstawie uchwał R ady Obrony Państw a rząd 

■wydał rozporządzenie, na  podstawie którego karani bę­
dą przez sąd doraźny karą śmierci wszyscy dezerterzy, 
bez wzgięuu na to, czy są oficerami czy prostymi żoł­
nierzami. ,

Taksanio karą śmierci karani będą przez sądy do­
raźne agitatorzy, działający na szkodę państwa.

Z Ślubu poslńw P. $. I>.
Jak donosiliśmy, diugie przesilenie rządowe skoń­

czyło się w chwili, kiedy nad państwem zaczęły się 
zbierać groźne chmury, grożące państwn zagładą. Wszyst­
kie stronnictwa zgodziły się na z a w i e s z e n i e  w a l k  
p a r t y j n y c h  i utworzyły r z ą d,  tak zwany k o a l i ­
c y j n y )  to znaczy opierający się na wszystkich stron­
nictwach i z kilku fachowców. Na kierownika rządu 
wszystkie stronnictwa wysunęły zgodnie prezesa Klubu 
posłów P. S. L.,' posła W i n c e n t e g o  W i t o s a ,  który, 
po długiem wahaniu, ulegając woli klubu, i pod wpły­
wem Naczelnika państwa, zdecydował się ująć ster 
rządu w swoje twarde dłonie. Prócz posła Witosa, do 
rządu wszedł z naszego stronnictwa wiceprezes klubn, 
poseł M a c i e j  R a t a j ,  jako minister oświaty. Z ramie­
nia narodowej demokracyi wszedł do rządu poseł Wła­
dysław G r a b s k i ,  jako minister skarbu, z ramienia Na- 
rolowego Zjednoczenia poseł S k u l s k i ,  jako miuister 
spraw wewnętrznych, z ramieuia socyalistów poseł D a ­
s z y ń s k i ,  jako wiceprezydent ministrów, z ramienia 
Klubu pracy konstytucyjnej poseł S t e s ł o w i c z ,  jako 
minister poczty. Inne teki otrzymali fachowcy.

Wskutek kego, że prezes Klubu posłów P. S L., 
poseł W i t o s ,  objął stanowisko prezydenta ministrów, 
a wiceprezes, poseł R a t a j ,  stauowisko miuistra oświaty, 
Klub posłów P. S. L. zebrał się auia D4 lipca na po­
siedzenie dla dckonauia wyboru nowego prezydyum. 
Klub jednomyślnie wyraził gorące podziękowanie pre­
zesowi Witosowi za dotychczasową jego pracę. Gdy 
prezes Witos wszedł do Klubu, już jako prezydent raiui- 
strów, przemówił do niego w serdecznych słowach pierw­
szy poseł podhalański, B e d n a r c z y k ,  a następnie 
imieniem całego Kluba poseł Jan D ą b  ski ,  składając ran 
życzenia owocnej pracy dla dobra państwa i ładu. Po­
seł W i t o s  zaznaczył w odpowiedzi, że urząd, jaki przy­
jął, jest niezwykle ciężki, że objął go w warunkach tak 
ciężkich, jakich jeszcze w Polsce nie było, wyraził je­
dnak nadzieję, ż e  j e ś l i  l u d  p o l s k i  s t a n i e  p r z y  
ni m,  j e ś l i  w y p e ł n i  to,  d o c z ć g o g o r z ą d z a -  
w e z w i e ,  t o  o d a  s i ę  p r z e z w y c i ę ż y ć  t r u d n o ­
ści ,  m a t o w a ć  p a ń s t w o  i sprowadzić pokój.

Następnie odbyły się w y b o r y  n o w e g o  p r e- 
i y d y u m .  P r e z e s e m  Klubu wybrany został poseł 
ziemi chełmskiej, J a n  D ę b s k i .  W i c e p r e z e s a m i  
Kluba wybrani zostali posłowie dr W ł a d y s ł a w  K ier- 
n ik  i J a n  D ą b s k i .  Sekretarzami posłowie Józef 
K o w a l s k i  i Alfons E r d m a n .  Na czas feryj sejmo­
wych poruczono kierownictwo polityki Klubu prezydyum, 
oraz zarządowi Klubu. _______ _
U c i s z  c j ł o 3  s u m i e n i a ,  
k u p  P o ż y c z k ę  O d r o d z e n i a !
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Baczność!
Posiedzenie pełnego Klubu P. S, L odbędzie sit 

w czwartak, dnia 12 sierpnia r. b. w Warszawie. Pre
zydyura Klubu piosi posłow o przywiezienie z sob- 
sprawozdań z j racy w okręgach. Poeiadzenie pełnego 
Zarządu Klubu odfcędzm się dnia 11 sierpnia w środę 
Wszysćy posłowie obowiązani są przybyć koniecznie 1

Jan Dębski, prezes.

Co nii»ii9 do zrobienia u  sierpniu?
D l a  p a m i ę c i .

Chociaż w polu roboty dużo, chociaż niby czas 
na prace organizacyjne mało odpowiedni — jednak ze 
względu na obecną sytnacyę na froncie ii ze względi 
na konieczność prowadamia usilnej polityki, trzeba ze  
brania urządzać i eneiffczriTe ludzi uświadamiać.

Na porządku dziennym powinny być takie sprawy
1. Obrona państwa.
2. O zajadłym wrogu Polski — bolszewikach.
3. Sposoby na tępienie dezerterów i uchylającycl 

się od poboru.
4. Werbowan:e ochotników.
5. Pomoc rannemu żołnierzowi polskiemu.
6. Tworzenie odpowiednich komitetów.
7. Wytwarzanie spokoju i odwagi.
8. Podpisywanie pożyczki odrodzenia.
Powinniśmy wytworzyć nastrój taKi, by ludnośr

nie zniosła dezerterów i innych łazików, by ogół zro­
zumiał potrzebę ofiarności i poruocy państwu, oraz, by 
wszyscy postanowili sobie sumiennie, odważnie i enęd 
g:czuie tępić zło i każdego wroga Polski przyjąć tak, 
jak złodzieja, zakradającego się nocą do naszej komory, 
Bpichrza lub mieszkania. A Wy. ludowcy i nieludowcj 
wiecie, jak to się robi.

0 węgiel dla kowali wiejskich,
Bardzo ważną dla ludności rolniczej sprawę poru­

szył poseł Henryk S k r z y p e k  w Sejmie dnia 14 lipca 
b. r., mianowicie sprawę przydziału węgla dla kowali 
wiejskich. Sejm zrozumiał doniosłość tej drobnej n i pozór 
a jednak niezmiernie ważnej sprawy, i rezolncyę poJ. 
Skrzypka prawie jednomyślnie uchwalił. Mam nadzieję, ź< 
rząd, zwłaszcza rząd dzisiejszy, na którego czele stoi 
nasz prezes, postara się o to, by rezolucye posła Skrzypka 
zostały wprowadzone w czyn i by odpowiednie organa 
rzeczywiście, nietylko na papierze, węgiel kowalom wiej­
skim dostarczały.

Sprawa dostawy węgla dla kowali ma ogromne 
znaczenie dla samego rolnictwa, bo teraz zwłaszcza, po 
tylu latach wojny, rolnik, nawet najbardziej dbający 
o swoje narzędzia pracy, ma je w tym stanie, że wy­
magają koniecznej naprawy. Z drugiej streay zajęcie 
się rządu tą sprawą uwolni ludność wiejską od ciężkich 
kłopotów i od wyzysku przez żydów. Przytoczę przykład 
z mojej gminy.

Kowale % Zawady w powiecie ropczyckim jeż<J*ą 
po węgieł kowalski 3o Tarnowa, odds tonego o 6 mil. 
Jeśli który * nich posiada konia własnego, to ma tf
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atwiej przychodzi, ale który nie ma konia, to mnsi nieraz 
przejść dwie, trzy v f i, zanim uzjgka furmanką i to nie 
Uatego, jakoby ladzie by!i nieżyczliwi, ale dlatego, że 
i nas niema tui koni na taką drogę, ani odpowiedniej 
iprzęży, Eonie dobre potraciliśmy wraz z dobrymi za- 
jrzągami w wojnie światowej, gdy nam je Austrya za­
brał*. Dziś uprząż trzeba codzienni# raco zeszywać, bo 
iową kapić nie sposób. W Tirauwi# kowal może dostać 
węgiel tylko za protekcją, albo od żydów po lichwiar­
skiej cenie. Więc kiedy z biedą przywiezie ten węgiel 
lo wsi, to trudno ma się dziwić, że za poklepanie pługa 
bierze 50 do 60 marek, a rolnik erze tym pługiem dna  
l i i  i  phig zdarty. To jest pcwodtm, że gejpodarz, ma- 
ący konia i pług, niechętnie jedzie obrobić ziemię mc 
lorolnemu, który konia nie posiada.

Z Jego widać, że dostarczenie węgla kowalom wiej- 
ikim ma zasadnicze znaczenie dla całej naszej gospo­
darki lolnej. Potecany tą sprawę energicznej pioczy 
aowego iząda.

W m t^ i l f  Składzieh 
ze Zawady w Ropczyc kiem w Małopolsce.

W tkackiej wsi w Kongresówce.
W powiecie częstochowskim leży wieś K a m i e ­

n i c a  P o l s k a ,  znana zwłaszcza w Kongresówce z tego, 
te kwitnie w niej od dawna przemysł tkacki. Sprawa 
wytwarzania u siebie płótna i materyj ubraniowych zawsze 
była ważną, tern ważniejszą jest w chnili obecnej. Dla 
noznania więc tej tkackiej wsi i tego przemysłu, wy­
brałem się z posłem C i a n e i a r ą ,  kolegą klabowym, 
t tej W3i pochodzącym, na zwiedzenie Kamienicy Pul- 
tkiej, a tern, co tam - widziałem, dzhlę się z ezytel- 
likami.

Koleją dojechałem do Poraja, skąd pieszo ndałem 
się dalej w drogę do cela podróży. Frzeszedłem kilka 
iilometrów i nie dostrzegłem nic takiego, cobjr mnie 
mogło dobrze usposobić. Grunta tu piaskowe, niezbyt 
widać starannie uprawiono, bo i urodzaje nieszczególne. 
Szedłem spory kawał ścieżkami, wreszcie wskazano mi 
izosę, czyli, po dawnemu mówiąc, „polską drogę". Było 
wŁ śnie po deszczu, więc ta droga ni o zachęcała wcale 
du podróży Na środku sadzawki, w których zaby orzą- 
ize ły  koncert Widok tej drogi smutno mnie nastroił. 
Wreszcie doszedłem do Kamienicy Polskiej.

Zauważyłem odraza, że to w i e ś ,  j a k i c h  m  P o l ­
s c e  ma ł o .  Domy obszerne, czysto utrzymane, o wiel­
kich oknach, pełnych kwiatów doniczkowych, przesło­
niętych firankami o ślicznych deseniach. Prze/’ oknami 
•gróuki kwiatowe, za djmami wzorowo utrzymane sady 
•wocowc. Tak kobiety jak mężczyźni ubierają się bar­
dzo porządnie, zupełnie po miejsku. Kobiety i dziewczęta 
noszą kapelusze. Wchodzę do jednego, drugiego mieszka 
aia i aż mi się dusza raduje. Podłogi czyściuchne, zasłane 
tk>dnlkami, ściany ozdobione pięli, emi obrazami, meble 
przepiękne, łóżku zasłane utk&nemł własnoręcznie baje- 
ąsr.rmi tkaninami. Mój Boże l Jakżeż innym wsiom daleko 
i e  tegc I

8kąd taka różnica między U, wsią a innemi ? Skąd 
lo zamiłowanie do porządku, do europojakiego sposobn 
tyc ia? Skąd ta zamożność?

Na i0 cisnące mi się pytania, oupowieuź znalazłem 
tacj-io Lt-sllkn, lónycayaą tego pięknego stanu wsi j t i t

praca. Tu każdy, czy bogaty, czy ubogi, pracuje i pod 
tym względem wszyscy są do siebie podobni. Ta ubogi, 
mający kawałeczek ziemi, mając swoje rzemiosło, zarabia 
sobie na dostatnie utrzymanie i żyje nie gorzej od wielo- 
morgowego kmiecia Różnica tylko w wielkości budyn­
ków mieszK&inych i gospodarczych.

Jest ta rozwinięte na wielką skalę tkactwo. Kil­
kaset robotnikow i robotnic ma więc stałe zajęcie i zaro­
bek. Wyrami się ta od płócien giabych, lnianych i konop­
nych począwszy, wszelakie materye, skończywszy na 
najwybredniejszych tk&dnach na ornaty, baldachimy, 
sztandary czy enerągwie. Te ostatnie wyroby dziś z braku 
materyałirw wstrzymano, lecz gay s'ę tylko stesnuki 
poprawią, robota pójdzie dalej w swojem tempie.

Dziaakewie dzisiejszych tkaczy w Kamienicy Pol­
skiej przybyli tam przed wiekiem, a że już mieli war­
sztaty ulepuzone, potrafili przemysł swój nieustannie 
podnosić. Przed kilkunastu laty zajął się tym przemy­
słem tamtejszy proboszcz, as. S ę d z i m i r ,  dzisiejszy 
poseł na Sejm. On zorganizował tkaczy w Spółsę, zakupił 
dom piętrowy, w którym kooperatywa tkacka, pod nazwą 
„Tkacz", jest prowadzona. "W tym doma pokazywał mi 
kolega ks. Sędzimir owe piękne wyroby służące do 
celów kościelnych.

Kolega poseł C i a n c i a r a prowadzi ze swoim 
szwagrem warsztaty tkackie. Ma kilkadziesiąt warszta­
tów ręcznych i mechanicznych, pędzonych motorem. ' 
Ruch taki jak w dużej fabryce. Obecnie poseł Cianc.ara 
zabiega o założenie maszynowej przędzalni. Byłaby to 
dla rozwoju tkackiego przemysłu zdobycz bardzo wielka, 
bo w Polsce takich przędzalni brakuje, a są one nie­
zbędni# potrzebne.

Kamienica Polska, mając dwóch posłów, całą duszą 
tkactwu oddanych, ma przed sobą piękne wiaoki rozwoju. 
Radbym tył, gdyby i Małopolsce ten tak potrzebny 
przemysł się zaszczepił, uginotował i rozwinął.

Jan Sobole, poseł na Sejm.

Walka z klęską ogniową.
Skoro skończy się wojna, a nowe granice Rzeczy­

pospolitej Polski wytknięte zostaną, zabierzemy się do 
zagospodarowania w naszym doma i na grnzach i zgli­
szczach przystąpimy do odbudowy naszego gospodarstwa.

Troską jednak naszą pswinno być już dziś zabez­
pieczenie przed pożarami nietylko tego, co już jest, ale 
także i tego, co będzie, zwłaszcza dziś, wielkim nakładem 

racy zbudowani. W chwili obecnej, kiedy staramy się, 
ty  dzielnice stanowiły jednę całość tak polityczną, jak 
gospodarczą, również dążeniem naszem jest, aby walka 
z klęską ogniową, dotychczas rozbieżnie traktowana, 
uległa ujednoliceniu. W tym te ł  celu Związek Fłoryański 
w Warszawie zwołuje do stolicy ogólno państwowy 
Z j a z d  d z i a ł a c z y  n a  p o l u  w a l k i  z k l ę s k ą  
o g n i o w ą .  Równocześnie komitet postanowił urządzić 
w y s t a w ę ś r o d k ó w p r z e c i w p o ż a r o w y c h ,  któ^a 
będzie przeglądem współczesnej techniki w dziedzinie 
planowej walki z klęską ogniową oraz poświęcona tędrie 
racjonalnej i ogniotrwałej odbudowie wsi polskiej. Wy­
stawa obejmować będzie następująca działy: 1) Budo­
wnictwo ogniotrwałe; 2) narzędzia przeciwogniowtf; 3 )zao­
patrywanie miejscowości w wodę i 4) dział naukowo- 
łLatyityczny. Przemysł ojczysty auzpp*.'moa#pierwszeń-



stwo w udzielaniu miejsc. Firmy, wyróżnione przez ko­
mitet sędziowski, otizymają nagrody i odznaczenia.

Zaznaczyć należy, że wystawa ta z wielkim na­
kładem pracy komitetu organizacyjnego została urzą­
dzona, więc spodziewać się należy, że wywoła żywe za­
interesowanie zwłaszcza, że taki zjazd wpłynie na da­
chowe zbliżenie się istniejących orgauizaeyj strażackich, 
a przez wystawę, połączoną z odpowiednio przygotowa­
nymi popisami, osazami, odczytami i pogadankami, za­
poznają się obecni z metodą poglądową techniki prze­
ciwpożarowej, eo wpłynie bardzo korzystnie na dalszy 
rozwój straży pożarnych i u nas Spodziewać się przeto 
należy, ie  wszyscy ci, któiym rzeczywiście bezpieczeństwo 
obywateli i dobro państwa na seren leży, chętnie po­
spieszą z wydatną pomocą naszym ochotnikom straży 
pożarnych, by zjazd ten był jaknajliczaiej obesłany 

Jan Fuc, członek organizacyjnego komitetu wystawy.

Ciężkie skrzywdzenie Polski.
Koalicya przepołowiła Siąsk i naszą ziemię oddała 

Czechom.
W ubiegłym tygodniu Rada ambasadorów w Pj*  

ryżu, mieniem koalicji, wydała wyrok w sprawie *poru 
polsko-czeskiego co do śląska Cieszyńskiego. Jak bo­
wiem swego czasu dencziliśmy, preiydent ministrów 
Grabski zrzekł się imieniem rsądn polskiego plebiscytu 
nn Śląsku Cieszyńskim i zgodził się, aby spór ten został 
sałatwiony wyrokiem koalicji.

Wiedzieliśmy, że komisja koalicyjna na Śląsku 
była dla Polaków nsposobioną wrogo Wiedzieliśmy, że 
w koalicyi Czesi zdołali sobie wyrobić, naprawdę dzięki 
niewiedzieć cz6mn, takie sympatye, że k o a l i c y a ,  
zwłaszcza zaś Anglia, w i e r z y ł a b a r d z i e j c z e s k i m  
k ł u m s t w o m ,  n i ż  n a s z y m  c y f r o m ,  a cyfry jak 
wiadomo nie kłamią. N i e p r z y p n s z c z a l i ś m y  jednak, 
że  w y r o k  k o a l i c y i  b ę d z i e  t a k i e  m s t r a s  z li- 
w e m s k r z y w d z e n i e m  n a r o d u  p o l s k i e g o .  Koa- 
iieya przyznała bowiem Czechom nietyiko teren sporny, 
ule nawet cały szereg gmin, w których ludność czeska 
nie ma nawet 26»/• mieszkańców.

Nic możemy nic wyrazić g ł ę b o k i e g o  ż a l u  do  
r z ą d ó w k o a l i  c y  i za tę krzywdę, zadaną nam w chwili, 
kiedy naród nasz musi toczyć śmiertelny baj o swoją 
egzystencyę. Nie możemy nie wyrazić głębokiego zdzi­
wienia, io ‘zasady, na których oparto traktat wersalski, 
zostały tym wyrokiem koalicyi wręcz zdeptane.

Stwierdzić musimy, że wyrek kealloyi uniemożliwia 
Pelsce naw iązane jakichkolwiek .te&unków z Czechami 
Ład polski t le  zniósłby tego, by i  republiką czeską, dla 
której miał największe sympatye, żyć na stopie sąsiedz­
kiej przyjaźni, bo jest przedświadczony do głębi daszy, 
że Czesi swejemi intrygami obrabowali nas, obrabowali 
w całetn bru tainau  tego słowa znaczeniu z naszych 
ziem dlatego tyike, ie  te  ziemie kryją w sosie skarby 
kopalne. Jeżeli koułicyi chodziło o utrwalenie pokoju 
w Europie, to nie możemy,nie wyrazić obaw, że pokój 
przez wyrek w sprawie Śląska Cieszyńskiego został 
w prost podminowany.

łlimo wszystko marny wrażenie, że koalicya p o d d a  
t e n  w y r o k  r e w i z y i ,  tembardziej, ie  rząd amery­
kański stanął w obronie zasad pokoju i podpisu swo­

jego pod ten niesłychane jednostronny i niesłychanie 
Polskę krzywdzący wyrok odmówił.

• Rząd polski niewątpliwie najmie woboc tej sprawy 
stanowisk0, jakie nakazuje im  zająć poczucie rzeczy­
wistej ciężkiej krzywdy, którą cały naród -"polski nay 
głębiej odczuwa.

Dla inforraacyi dodajemy, że koalicya przyznała 
Czechom wszystkie kopalnie węgla, a nawet Trzyniec, 
do którego Czesi nazet sobie nie rościli pretensji. Przy 
P o l s c e  p o z o s t a j e . t y i k o C i e s z y u i  t o n i e c a ł y  
Granicę stanowić ma rzeka Olza. Jabłonków również 
przypadł Czechom.

Zaprawdę, patrząc na tę granicę, niepodobna się 
oprzeć uczucia, że t a j n a  d y p l o m a c j a  z a t r a c i ł a  
n a j z u p e ł n i e j  p o c z u c i e  p r y m i t y w n y c h  zasad  
s p r a w i e d l i w o ś c i .  Tegośray się, zwłaszcza po Anglii 
nie spodziewali. .»f - i —— ———— —

Wieś, a Qbsw2ą£bE
w g l ą d e m  p a i ^ t w a .

Od Rady Ludowej gminnej P. S. L. w K w i k o- 
w i e, powiat B r z e s k o ,  w Małopoisce, otrzymaliśmy 
następujące znamienne pismo.

Kwików, 20 lipca.
Z polecenia Oddziału organizacyjnego P. S. L., jak 

wszystkie inne Rady Ludowe gminne P. S. L., urządziła 
i nasza Rada duia 18 lipca b. r zebranie dla omówie­
nia najważniejszych spraw, obchodzących dziś każdego 
Polaka. Zebranie miało przebieg bardzo poważny, poru­
szyliśmy bowiem sprawy, dotykające najpowabniejszych 
zagadnień dzisiejszej chwili.

Przedewszystkieui prawie wszyscy zebrani zwrócili 
uwagę na podnoszony coraz częściej zarzut, jakoby lud 
polski, j a k o b y  w i e ś  p o l s k a  n i e  s p e ł n i a ł a  c i ą ­
ż ą c y c h  na  n i e j  o b o w i ą z k ó w  i o k a z a ł a  s i ę  
z u p e ł n i e  n i e p a t r y o t y c z n ą, jakoby nie dawała 
państwu pieniędzy, nie dawała żołnierza, ale nawet znu- 
siła obojętnie n siebie tych, co się, do wojska nie sta­
wili, albo z wojska uciekli. Wszyscy mówcy zgodnie 
wyrazili przekonanie, że jeżeli są t a k i e  ws i e ,  a, nie­
stety, muszą one widocznie być, to in d  p o l s k i ,  z n a ­
j ą c y  s w o j e  o b o w i ą z k i ,  musi  i m w y r a z i ć  n aj­
g ł ę b s z ą  p o g a r d ę  i musi wezwać rząd, aby ż e l a ­
z n ą  r ę k ą  z m u s i ł  t e  c i e m n e  w i d o c z n i e  i b e z ­
m y ś l n e  r z e s z e  do p o s ł u c h u .

Z drugiej strony jednak wszyscy mówcy, opiera­
jąc się na tem, co się dzieje u nas w powiecie, dali wy­
raz swojemu głębokiemu żalowi do tych, co zarzucają 
wsi polskiej brak pairyotyzmu. Przeciw temu zarzutowi 
zaprotestowaliśmy bardzo ostro, a że mamy do tego pełn* 
prawo, na to służymy faktami.

Na pożyczkę państwową złożyliśmy wprawdzie mat* 
kwotę, ale musimy wyznać, że nie mamy pieniędzy, 
bośmy je musieli wydać na żywność z powodu ni< uro­
dzaju w zeszłym roku. Mnno to jednak n i e j e d e n  
z n a s  p o ż y c z y ł  p i e n i ę d z y ,  a k u p i  p o ż y c i  Im  
p a ń s t w o w ą ,  aby się choć małą cegiełką przyczyaR 
do dobra Ojczyzny. Niejeden o s t a t n i  g r o s i  c i ę ż  
ko z a p r a c o w a n y ,  z ł o ż y ł  na  o ł i a r  j O j c z y ­
ź n i e .  WprawckLo są tacy, którzj mogliby ziożyć więk
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txe suny, ale ci, zawiedzeni na. pożyczkach austryackich, 
nie mają odwagi pożyczek tych ratować.

Co do uchylania się chłopów oa służby wojskowej, 
to jeśli chodzi o nasz powiat, lub o naszą gminę, za­
rzut ten jest głęboko krzywdzący. Wieś nasza liczy 80 
domów. W  wojnie światowej zginęło od nas 18 ludzi, 
inwalidów mamy 4. Jednemn z gospodarzy zginęło dwóch 
synów, dwóch jest obecnie na>-froncie, a trzeci idzie 
teraz. Mężczyzn w wiekn do 42 lat jest we wsi trzech 
czy czterech. Reszta to starsi, kobiety i dzieci. W e- 
z w a n i  do p o b o r n  s t a w i l i  s i ę  n n a s  w s z y s c y ,  
do j e d n e g o .  T o  s a m o  s t a ł o  s i ę  w e  w s z y s t ­
k i c h  p r a w i e  g m i n a c h  n a s z e g o  p o w i a t u .

Mamy nadzieję, że teraz, kiedy na czele rządn 
stanął nkochany nasz przywódca, poseł W i t o s ,  we 
wszystkich wsiach polskich obudzi się jeszcze silniejsze 
poczucie obowiązku. Dziś my ponosimy odpowiedzialność 
za losy państwa. Nie wątpimy, ż e  t ak ,  j a k  p o w i a t  
b r z e s k i ,  z którego posłem jest dzisiejszy prezydent 
ministrów, s p i s z ą  s i ę  w s z y s t k i e  i n n e  p o w i a t y  
i d a d z ą  n i e t y l K O  p i e n i ą d z e  n a  p o ż y c z k ę  
p a ń s t w o w ą ,  n i e t y l k o  r e k r u t a ,  a l e  d a d z ą  
t a k ż e  o c h o t n i k ó w ,  t ak,  j a k  i c h  d a j e  n a s z  
po w at. Gdy się. to się stanie, to spełni się przepo­
ił iednia poety, że „Ind kmiecy zbawi Polskę swemi 
®lecy“.

Z a L ą d o w ą  R a d ę  g m i n n ą :
Stanisław Saint a przew. Stan. Róg, sekr

Naród sie budzi.
6

Przeworsk. Wieść „Ojczyzna w niebezpieczeństwie^ 
odbiła się w naszym powiecie silnem echem. Zawiązał się 
Powiatowy Komitet obriny państwa, do którego weszli człon­
kowie z różnych stronnictw politycznych. Komitet przy współ­
udziale naszego posła, p. P i e n i ą ż k a ,  urządził dwa wiel­
kie i liczne zebrania pod golem niebem —  jedno w P r z e ­
w o r s k u ,  drugie w K a ń c z u d z e .  Liczni mówcy, a także 
i poseł P i e n i ą ż e k ,  przedstawili «ebranym grozę położe­
nia i groźnego nam niebezpieczeństwa. Skutek był piękny, 
bo n a  o c h o t n i k a  z g ł o s i ł  s i ę  l i c z n y  z a s t ę p  m ł o ­
d z i e ż y ,  zaś z p o w o ł a n y c h  r o c z n i k ó w  p o w o ł a n i  
o r a z  d e z e r t e r z y ,  j a k  j e d e n ,  s t a w i l i  s i ę  do s z e ­
r e g ó w  w o j s k o w y c h .

Zawiązał się u nas komitet, który na dworcu w Prze­
worsku urządził kuchnię posiłkową dla żołnierzy, rannych 
i uchodźców. Józtf Ziiigicl.

Z Mieleckiego. Zebrani na sesyr naczelnicy gmin, na 
wniosek referenta rolniczego, K. G o s t w i c k i e g o ,  poparty 
bardzo gorąco przez posła K r e m p ę, jednogłośnie uchwalili 
wysłać t e l e g r a m  g r a t u l a c y j n y  do  p r e z y d e n t a  
m i n i s t r ó w ,  W i n c e n t e g o  W i t o s a .  Po sesyi prze­
mawiał poseł K r e m p a ,  nawołując do składania pożyczki 
i w s t ę p o w a n i a  do  w o j ę k a  i zakończył swe przemó­
wienie słowami: „Dawniej panowie zgubili Polskę, ale te­
raz, j e ż e l i  n i e  b ę d z i e c i e  s z l i  do  w o j s k a  i n i e  
b ę d z i e c i e  d a w a ć  p o ż y c z k i ,  t o  c h ł o p i  z g u b i ą  
P o l s k ę ! “ Przemawiał również kierownik starostwa, apelu­
jąc do patryotycznych uczuć chłopa polskiego, chwaląc wójta 
i  gminy Rożniaty, dzięki energii którego z e b r a n o  w t e j  
g m i n i e  p r z e s z ł o  150.000 m a r e k  n a  p o ż y c z k ę .  
Z i o w i a t a o d e s z ł y  j u t  t r z y  p a r t y e  o c h o t n i ­

k ó w,  w pierwszej przeważnie studenci, locz w drugiej i trze­
ciej dosyć znaczna ilość z gmin wiejskich; w tym tygodniu 
spodziewani jest większy napływ ochotników; każdy zastęp 
ochotników bywa odprowadzany na dworzec z muzyką i go 
rąco żegnany przez ludność. K. G.

JanÓW Podlaski. 23 lipea odbył się w Janowie wiee 
w sprawie obrony państwa. Na wiec przybył z P, S. L. 
poseł Józef Jóźwik i przedstawił on ogólne położenie Pol­
ski; mówił o armii, która zmaga się na froncie z ogrumaą 
przewagą wroga i potrzebuje kouiecznie pomocy z kraju
0 nowym rządzie Obrony Narodowej; wzywał do wstępowa­
nia do wojsaa, kupowania pożyczki, składania ofiar dla żoł­
nierzy. Na wiec, mimo, że to było po nieszporach, zebrała 
się z górą tysiąb osób. Zakanalski.

Biała Podlaska. 26 lipca w Białej Podlaskiej odbył 
się wiec w sprawie obrony Polski. Na wiecn przemawiali 
posłowie: Czetwertyński (endek) i Jóźwik, oraz gospodarz 
ze wsi Styrzymec, Kupa, i inspektor szkolny na powia' 
bialski, Szukalski. Poseł Czetwertyński, przedstawiając cięż­
kie położenie Polski, której grozi pogański Wschód bolsze­
wicki, wzywał do modlitwy. Poseł Jóźwik, przedstawiwszy 
główną przyczynę naszych niepowodzeń na froncie, wskazał 
na konieczność wytworzenia silnego frontu wownęirznego, 
skąd żołnierz nie zwątpienie, lec* podnietę do czynu mieć 
powinien. Na wiecn było około trzy tysiące osób. Po wiecu 
zarządzono kwrestę na miejscowy Komitet Obrony Narodo­
wej, która dała 2 500 marek. - Słoiiaciński.

Podlasie. Powiaty: siedlecki, sokołowski i węgrowski 
wystawiają własnym sumptem szwadron kawaleryi i 2 ba­
taliony piechoty. W tym celu Rada miejska w Siedlcach 
uchwaliła dać na umundurowanie 222 pułku piechoty pod­
laskiej i szwadronu jaidy 350.000 marek, zaś Sejmik po­
wiatowy uchwalił podatek po 2 marki z morgi, a ponieważ 
okazało się tego za mało, zamierzają uchwalić opodatkowa­
nie po 10 marek z morgi, jak to zrobiono w powiecie łu­
kowskim. Wtedy uczyni to razem z powiatu siedleckiego
750.000 marek.

Lublin. Robotnicy auto-warsztatów D. O. G. wojsk 
samochodowych postanowili pracować 12 guizin dziennie
1 jedną niedzielę od godziny 6 rano do 6 wieczorem bez 
interesów nie. Urzędnicy magistratu lubelskiego, palący pa­
pierosy, postanowili ofiarować na rzecz żołnierza każdodzien 
nie 1 papierosa, niepalący 1 markę.

Iłża. Zgromadzenie gminne gminy W ielka W ieś, po 
wiatu iłżeckiego, w liczbie 750 osób, pod przewodnictwem 
wćjta gminy Wielka W ieś, odbyte 18 lipca b. r., jedno­
głośnie składa hołd Naczelnikowi Państwa i jego bohater­
skiej armii, zasłaniającej piersiami swemi ziemię naszą przed 
naporem hord bolszewickich i posłuszne wezwaniu Naczelnika 
państwa, pragnie złożyć życie i mienie w obronie zagrożo­
nej Ojczyzny. Derlelko, wójt gminy Wielka Wieś.

Przykład patryotyzmu polskiego robotnika. Dnii 
27 lipca 98 rnbotnikuw Huty szkła w Szczakowej wpłacił* 
na p_ożyczkę odrodzenia suraę 386 .000  marek. Jest pewnem, 
że także ta część robotników Huty, która na zebranif 
w sprawie pożyczki przybyć nie mogła, wpłaci równie zna­
czną kwotę na pożycikę odrodzenia tak, że od 200  robotni­
ków tego jednego przedsiębiorstwa wpłynie na pożyczką 
odrodzenia najmniej 600 .000  marek. —  Wybitną zasługę 
w uświadomieniu tych patryożycznych robotników mają pp.a 
M a c i e j o w s k i  i S a r a t z e  Szczakowy, ora2 reszta człon­
ków Zarządu grapy hutnikuw. Przykład ten pociągnie za 
sobą liczne rzesza robotników górniczych i  fabrycznych po­
wiatu chrzanow skiej
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PiłZflO. Dnia 19 lipce odbył się u s j i ,  pmy mdaial* 
około 1000 osób ze wszystkich sfer, wiec w spmwie obrony 
państwa. Przewodniczył Paweł J a m r e e h  z Jastrząbki Sta­
rej, sekre'arzował Franciszek W  i e l f  a i, kierownik szkory 
i  Delczówki. Przeor 0 0 . Karmmitów, ksiądz P a c i o r e k ,  
skreślił półcienie państwa i wezwał do wytężenia wszyst- 
kicn sił illa ratowania Ojczyzny. W gerąeycn stówach w«- 
awał ladnaść wiejską da słnibr wojskowej Józef B e r e k  
a Kamienicy Ddnej, który san  zgłosił się, jako ochotnik, 
do szeregów i wezwał wszysuioh zdolnych Jo broni, by azli 
razem a n.ei. Kierownik azkoły w Grndny Górnej. Józef 
U  1 1 o i, który się równieł, jako ochotnik, zp o .ii du wejaka, 
przedstawił, n t podstawie włainyeh deówiadezeń, yedcwzs po­
byto w meweli między balssewikaaai, całe piekł* boiszowi- 
ckie w Kosy i. Kierownik bikoły w D.Uzówee, p. Pranciaaok 
W i a 1 g n (, również echot"fk, w równie gerąeyeh ałewaca 
wezwał do zeeiągania się pod broń i oddania brom, znaj-' 
dojącej lię  Między ludem, aa potrzeby aralii. Piękne prze­
mówienie wygłosił marszałek powiat1., hrabia Hikełaj R e y .  
Uchwalono retelneye, w z y w a j ą c e  r z ą d  do  b e z w z g l ę ­
d n e g o  t ę p i e n i a  d e z e r t e r ó w ,  wzywające obywateli 
do najenergiszniejszege zwalczania prowokatorów i agitato­
rów, namawiających do dszercyi, oraz o d d a w a n i a  i c h  
p o d  s^ d . W końcu złożeno nroczyate śiabewanie, że ludność 
powiatu odda wizystko. życie i mienie, by zagrożoną Ojczy­
zny rato wić. F. W.

GryHw. Dnia 25 lipca odbyło aię n nas zebrani* 
Komitetu obrony państwa. Na c m  le jogo Stanął stai osta, 
p. D z i e k o ń s k <  braz dr Kazimierz E a m u ł t  z Jeżowa 
1 p. P l e ń  ze Stróż. Po południu odbył się wielki wiec. 
Położenie pańttwa i konieczność ratowania go przedstawił 
wymownie dr S w i d e r s k i .  Komitet rozwinął eneigicm ą 
fcktyy na wsiach zmierzającą do zasileni* armii poborowymi 
1 ochotnikami, oraz podpisywania pożyczki panstfowej.

j .  Eułuuńrz.
Chrzanów. Uiiia 25 lipca odbył się tn, w „Sokola", 

wioc kobiot. Przewodniczyła p. P a p u z i ń s k a ,  sekretarzo­
wała p. K a c z k ó w a a. Po -przemówieniu p. W i ś n i e w ­
s k i e j ,  R a c z k ó w n e j ,  B o r o w i e c k i e j ,  Agnieszki R n- 
■ k o w e j ,  O t r ę b s t i o j  i W y s o c k i e j ,  która przypo­
mniała z własnych przeżyć .pracę Poltk w powstania w r. 
1863, uchwalono rozwinąć agitację za podpisywaniem po­
tyczki państwewej, zbierać broń, pieniądze, metale, bieliznę, 
ty wność i wszystko, co m sże być żołnitrzowi potrzebne, 
•raz zgłaszać się do służby w Białym i Czerwonym Krzyżu.

M. Earzkótc.ta.
LasJÓwka, w Brzozosskiem. Daia 25 lipca odbyło 

l ię  liczne zobrrnie w tutejszej szkole, zwołane przez Ko­
mitet propagandy pożrezki odrodzenia. Na żebranin wygłosił 
mowę kierownik azkoły, Stanisław F r ó g ,  przedstawiają* 
potrzebę składania po ijcaki i potrzebę zgłaszania aię de 
wojska. W tej samoj myśli przemawiali ges podane i Paweł 
1 Jan G e r n 1 a. Na wn'*sok Jana G e m l i ,  zebranie uchwa­
liło jednogłośnie złożyć j e d n o r a z o w y ,  d o b r o w o l n y  
p o d a t e k  n a  a r m i ę  o c h o t n i c z ą  i wezwać wszystkich, 
nalożącyeh do wojaka, do n a t y c h m i a s t o w i  g o  sta­
wienia aię <ie azoregów. M. Kocąiowa.

Siedlce, w Nowosądeekiera. W  odpowiedzi na zarzuty, 
ti lud polski nie apełnia sz  oich obowiązków wobec państwa, 
donoszę, jak wygląda sprawa w naszej gminie. Wieś nasza 
Jest maleńka, ale n* pożyczkę złożyła kilkadzies!ą t  tysięcy 
marek. Dali prawie'wszyscy. W e w s i  n a s z e j  n i e m a  
a n i  j e d n e g o  d e z e r t e r a .  W s z y s c y  o b o w i ą z a n i  
d o  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  i  n a s z e j  w s i  s ą  p r %j

woj«k<>,» jer a z  idą i  ochotnicy, bo wiemy, te  p o l s k i e j
z i e m i  c h ł o p  b r o n i ć  p o w i n i e n ,  a kto jej nie chee 
bronić, kto nie chce Ojca; tnie ąsomagać, t*n nie powinien 
nieć praw. Stanisław E-ielak.

Gutfzina prasy  dziennie— n a  paiyczkd bdrbdzm ła.
Z Grudziądza, na Pomorza, piszą nam. Jtófcłtnicy zakłałów
D. O. G. Pomorza ofiar* wali na ręce p, generała Roj i, do­
wódcy okręgu generalnego, jednę godzinę pracy dziennej-ua 
Zoknpno długoterminowej pwżtczki odrodzenia. Chłnbny czyn 
robotników pewoduwanycb siczyta*■ zrozumieniem i pełne® 
poczuciem winnych wobec państwa obowiązków, w s**rogą 
innych, podobnych ezynów, może njeć za przykład i winie* 
-zanieść licznych nafładoweów w iistytacyach i zakładaeb 
podobnego chtraktem. *

Dąbrnwa koło Tarnowa. W poniedziałek dnia 2 h na 
odbyło "się u nas ogromne zgromadzenie powiatowe w cali 
„■Sokoła*. Przewodniczył p. J a n c u ,  który y» króiikiea 
przemówieniu wezwał lud do ratowania państwa. O we* 
bnuka, e kouiecznoici stawiani* aię do wej»ka mówił po 
rnemik B ą c z k o w s k i ,  o pożyczco Odrodieaia adwakał 
dr ftaśko. o hnai*t»n*ś«i obrony państwa przed bolszewi­
kami mówił krótko, ale świetnie p. P i w o w a r c z y k  
przedstawiciel Narodowej Partyi Rcbetniesoj z Tarnowa 
Przemawiało potem kilkunastu włeścian, którzy ngednóe da 
mai. uli się zniasienia waijstkich rekiamacyi i zarządzenia 
ogólnej monilizacyi. Resolucyo, wzywając* lid  Ao brom 
przyjęto wśród ogromnego eittnzyazmn. Zebrami o4ipi<yw*li 
na końca „Ketę" Konopnickiej i nroćSyśłfe na wrawani* 
przewodniczącego przysięgli, ż* pójdą bronić Ojczyzny 1 d«- 
cbą jej rrodki na ouronę. Obecni/.

t»rę*>«8^CW, w Dąbrowskiem. Z okrzyi odjrr»wi ad- 
było się o nas ogi omne zgromadrenie. Peseł B o j k o  w ple 
miennych słowa:h wezwał lud do obrony państw*. OJ™ u 
na wiecu z g ł o s i ł  s i ę  s z e r e g  o c h o t n i k ó w ,  którey 
w najbliższych dniach wyruszą na front. Ewiadelc.

Nispułotlłle#, W Bocheńskiom. Odbył się n nas w nie- 
dzielę dnia 1 b. m. crisiki wiec. C sytnacyi mówił oosaer- 
nie i silnie po.pcw. K u l p a .  Po prsesiówieuiu sserogu nww 
eów ncuwalono czuwać Bad tom, by wszyscy poborawi po 
mii do wojska, by ni*n«bi>rowi szli <lo armiii ochotniczej 
i by ludność podpisywała potyczkę. Fiaslomut.

Trocki z Chcczni.
Wad*wice, 30 Ppca.

-Po nchwalwuiu refwmy agrarnej Polaka jest państw*-® 
Indowem. W Warszawie pcwetał Rtąd Obrony JJ* ;iii s« , 
który ma ua celn odparcie bol«zewików. Na czele rządo 
stanął ohłop, posrł W i t o s .  K t o  z w a l c z a  d z i a d * }  
r z ą d  —  t e n  z w a l c z a  p a ń s t w o ,  zwalcza chłop* pol­
skiego. CUopi shcą ziemi, btlszewdty chsą im ziemię od* 
brać, chcą ich zrobić parobkami na jego własnym zmgruie, 
k t o  z w a l c z a  r 2 \ i  —  t e n  p r a a ^ j e  d l a  b o l s i e -  
w i k ó w ,  pracuje nad -tam, by chłopu i^-iyórać zientię, j e s t  
z d r a j c ą  n a r o d u ,  chlapa i robetnil.j poiikiefire.

P o s e ł  dr  P u  t *k  na zebrania naczelników gmin 
w Wadewicaeh dnia 21 lipca b. r. oświadczył publicznie, 
że „wybieranie chłopów ćo Powiatowego Komiteto Ob~*my 
Państwa jeat dekorac/ą"; ehtopi wm Jmieli to zdanie tak: 
„chłopi, nie brońcie Paleki indowej, be przyjdą holeiewtey 
i przyniesą wam rnj". Na pełnem zebraniu tegoż Komiteta 
wymówił się poseł Patek od wszelkiej roboty, twierdząc, ś< 
musi wyjtehać do W arsca wy, a pntnm de Ameryki; Sejnu
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(•rai niema, a do Warszawy wyjechał po dyety poselskie.
Na zebrania Rad ludowych w Wadewicach w dniu 

t-go sierpnia r z n c i ł  s i ę  dr Patek n a  o b e c n y  r i ą d
s taką wściekłością, że były kandydat na poiła i jeg„ wła* 
mego Btronnictwa, p. M a r c z y ń s k i  ■ Wieprza, z obrsy- 
dieniem napiętnował tę robotę, stawiając dra Patka na ró­
wni z osławionym Dąbalem. Obecny rząd nazwał dr Patek 
rządem reakcyjnym, osłoniętym miłoBierną szatą samaryfa- 
linów: Witosa i Daszyńskiego; mieliśmy wrażenie, że *ły- 
uym y bolszewika Trockiego.

Poseł K o e z u r wymierzył drowi Pntkowi mon lny 
loliczek, piętnując jego robotę, jako zdradę państwa; ale 
thłopom otwarły się oczy.

Go na takie postępowanie posła, członka grupy, na- 
ącej swego przedstawiciela w Radzie Obrony Państwa *— 
ttada Obrony Państwa?

Ważna ustawa.
Sprawozdania dziennikarskie z posiedzeń sejmo­

wych pominęły jedną bardzo ważną ustawę, uchwaloną 
przez Sejm dnia 16 lipca b. r. Jest nią „ustaw ? 
N przedmiocie umów, zawartych przez byts władze 
lustryaekie lub austro-węglerskie co do majątku pań- 
ótwowego i funduszu religijnego na obszarze byłego 
iabot u austryackiego.

Umowy te były właściwie zwykłym rabnnkiem ma­
jątku państwowego, zwłaszcza lasowego przez różne pijaw­
ki i należał > ze sprawą tą zrobić jak najprędzej porządek. 
Wystarczy przytoczyć jako przykład n. p. umowę, za­
wartą przez niejakiego Knoila ze skarbem austryackim, 
według której ów Knoll miał prawo rąbania tysięcy 
metrów drzewa w leżącej u progu Krakowa jmszczy 
Niepolomskiej i płacił rządowi austryackiemn po 5 ko­
ron za metr kubirzny. Inni byli nieco szczodrzejsi, bo 
płacili po 7—11 kuron za metr drzewa na pniu.

Dr B a r d e l ,  jako naczelnik wydziału rolniczego 
W Komisyi rządzącej w Krakowie, zawiesił jeszcze 
w styczniu 1910 roku wszystkie te kontrakty, ale unie­
ważnić ich nie miał prawa. Wskntek tego poseł Rą 
czkowski postawił imieniem klubu posłów P. S. L. w Sej­
mie w kwietniu 1919 roku wniosek nagły z wezwaniem 
do rządD, aby kontrakty te unieważnił. Komisya rolna, 
której wniosek ten przydzielono, uchwaliła w czerwcn 
1919 roku, na podstawie reteratu posła dra Bardla, pro­
jekt ustawy, poddaiącej wszystkie nmowy, dotycząc* ma­
jątku państwowego, rewizyi przez osobną komisyę rzą­
dową; atoli Sejm nstawę tę, we wszystkich szczegółach 
gotową, odesłał w lipcu 1919 roku jeszcze Komisyi 
prawniczej do rozpatrzenia.

Rozpatrywanie to trwało rok i w swojej kolei 
sprawa znalazła się w ministerstwie rolnictwa “*a urzę­
dowania ministra dra Bardla, który też zaraz pchnął ją 
naprzód, przygotowując nowy już rządowy projekt nstawy.

Projekt ten znalazł aprobatę Komisyi prawniczej, 
oraz Sejmu i na podstawie referatn dra Bardla, który 
tymczasem z ministerstwa rolnictwa ustąpił, nstawę na­
reszcie 16 lipca b. r. uchwalono.

Tekst nstawy lest następujący:
Art. 1. Umowy, zawarte przez b. władze łub urzędy 

sustryackie lub austro węgierskie, dotyczące majątku 
państwowego lub funduszu religijnego, znajdującego się 
w Rzeczypospolitej Polskiej na obszarze byłego zaboru

austryackiego, a dotąd niewykonane, mają być zgło­
szone przez osobę, która zawarta tę umowę, w ciągu 30 
dni od dnia wejścia w życie niniejszej ustawy do wła­
ściwego ministerstwa na ręce władzy lub urzędu, od­
powiadającego tej władzy lab urzędowi monarchii aus.ro- 
węgierskiej, którą zawarła daną umowę.

Niezgłoszone w tym terminie umowy będą uwa­
żano jako nieuznane przez państwo polskie.

Art. 2. Ministerstwem właściwem jest to minister­
stwo, które objęło w swój zarząd przedmiot majątKowy, 
którego umowa dotyczy. ■

A rt 3. Właściwe ministerstwo może zgłoszoną umo­
wę uznać, może odmówić uznania, lub też może uzale­
żnić uznanie^ nmowy od dopełnienia postawionych przez 
siebie warunirów.

O ile zgłaszający umowę w przeciągt 3 miesięcy 
od chwili ogłoszenia nie otrzyma ze strony właściwego 
ministerstwa zawiadomienia o uznania nmowy, umowa 
będzie uważaną za nieuznaną.

Przeciwko orzeczenin, odmawiającemu uznania, 
niema żadnego odwołania.

Dochodzenie z tytułu nienznania umowy jakiejkol­
wiek pretensyi na zwykłej drodze prawa jest niedopu­
szczalne.

Art. 4. Prawa i obowiązki, wypływające z umów, 
wymienionych art. 1, przechodzą na państwo polskie 
jedynie w razie uctiania tych umów przez władze pol­
skie, stosownie do przepisów niniejszej ustawy.

Art. 5. Osoby, które na podstawie nieuzasadnio­
nych, w myśl niniejszej ustawy umów, poczyniły w ma­
jątku państwowym trwałe nakłady, które w myśl 
nmowy po jej ukończeniu miały przejść na własność 
skarbu państwa austryackiego lub austru-węgierskiego, 
mogą za nie żądać słusznego wynagrodzenia, o ile na­
kłady te dla celów państwowych okażą się potrzebnymi, 
a w chwili nieuznama nmowy nie były jeszcze zamor­
tyzowano.

Od chwili wejścia w życie niniejszej nstawv nie 
wolno bez wyraźnego zezwolenia właściwego minister­
stwa przedmiotów tych zabierać, ani nsuwać z miejsc, 
w których się znajdnją.

Żądanie wynagrodzeuia powinno być zgłoszone we 
właściwem ministerstwie w przeciągu dni 30 od chwili 
doręczenia interesowanemu zawiadomienia o nienznania 
nmowy, względme od chwili upływu 3-miesięcznego ter­
minu, wskazanego w ustępie 2 art. 3. Jednocześnie po­
winny być przedłożone doknmenty i rachunki, wykazu­
jące słuszność żądania.

Art. 6. Wysokość wynagrodzenia, należnego stro­
nie za poczynione w majątkn państwowym trwałe na­
kłady, wymienione w art. 5, ustala właściwe ministerstwo,

Art. 7. Stronie, niezadowolonej z orzeczenia odno­
śnego urzędu co do odszkodowania .'.a wkłady, służy 
prawo udać się na drogę sądową.

Art. 8. Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem 
jej ogłoszenia.

Nie ulega wątpliwości, że na podstawie tej nstawy 
wszystkie nmowy, krzywdzące i skarb państwa i społe­
czeństwo, zostaną uuieważnioue, a następstwem tego 
będzie możność zawarcia w drodze publicznej licytacyi 
nowych, do dzisiejszych warunków zastosowanych nmów. 
Byłoby rzeczą wskazaną, aby włościanie, mający pewną 
znajomość spraw drzewnych, łączyli się w Spółki i ubie­
gali się o nabycie eksploatacyi terenów leśnych, do



wyrębu przeznaczonych, jest to bowiem najpewniejszy 
sposób odebrania monopolu 1 *un Hu drzewem jednostkom, 
nieraz zupełnie państwu obey.u, które na państwowem 
drzewie zarobiły już miliony.

D r Iranctszek Bardel.

Z Rady przybocznej generalnego 
delegata rządu dla Galicyi.
Dnia 23 lipca odbyło się we Lwowie posiedzenie 

Rady przy udziale przedstawicieli wojskowości i policyi 
państwowej Obok znanej z dzienników enuncyacyi co do 
przynależności Galicyi wschodniej do Polski, obok wezwa­
nia do zgodnej i solidarnej współpracy wszystkich stron­
nictw i stowarzyszeń w obronie zagrożonej Ojczyzny 
naszej, Rada zajmowała się wieln aktnalnemi sprawami, 
ja k  s p r a w ą  e w a k u o w a n y c h  P e t l u r e w c ó w  
i n r z ę d n i k ó w  p o l s k i c h ,  p o m o c ą  d l a  u c h o d ź ­
c ó w,  p r z y m u s o w y m  w e r b u n k i e m ,  przyczem żą-: 
d a n o  i m i e n n y c h  w e z w a ń  d l a  w s z y s t k i c h  
p o b o r o w y c h ,  rozszerzenia uprawnień policyi f t p.

Z e s p r a w  r o l n i c z y c h  omawiano szerzej ko­
nieczność rychłego sprzątnienia zbiorow i omłotu zboża 
w Galicyi wschodniej przy pomocy wojska i ludności 
cywilnej — dostarczania węgla dla młocki, by wnet 
można było wy młócone zboże przewieść. Ż y t o  s i e w n e  
na  n a j b l i ż s z y  s i e w  b ę d z i e  d o s t a r c z a n e  
z P o z n a ń s k i e g o ,  o ile dostać będzie możua wagony, 
zajęte dziś przeważnie transportami wojskowymi. Za 
zboże, zajęte dawniej po młynacb, ma obowiązek w każdym 
powiecie wypłacić ceny maksymalne komisyoner, który 
następnie po obliczeniu wypłat, otrzyma wypłaconą sumę 
od Urzędu zbożowego.

Rozstrząsano też sprawę d o s t a r c z a n i a  d r z e ­
wa  na b u d o w ę  i o p a ł  oraz ceuy ich, przyczem 
ncbwalono, by ko;ni?ye powiatowe rozdzielcze drzewa 
często się zbierały i naprawdę działały w interesie lud­
ności — na o p o r n y c h  w ł a ś c i c i e l i  l a s ó w  i s t a ­
r o s t ó w  b ę d ą  n a k ł a d a n e  k a r y

Listy z Ameryki.
Thompsonville Conn., 23 kwietnia 1920.

Szanowna Redakcyo! Serdecznie Wam dziękuję za 
„Piasta", którego regularnie otrzymuję i który jest praw­
dziwym moim prsyjaeielom ta na obczyźnie. Wieln Polaków 
wróciło j ii z Ameryki do kraju i wielo bardzo pragnie 
jeszcze wrócić de swoich i ukochanej Ojczyzny, ale napoty­
kają w tym kierunku na trudności. Konsulat wydaje wpra­
wdzie paszporty i Indzie jadą, ale nie zawsze jadą prosto 
do Gdańska, albo do któregoś z portów HolanAyi. Polacy, 
powracający de kraju, często padają ofiarą wyzysku. Nie­
które przedsiębiorstwa sprzedają bowiem karty okrętowe 
niby wprost do Gdańska, tymczasem okręt wałęsa się po 
różnych ianych portach, a emigrant musi dopłacać, tak, że 
czasem, nim zajedzie, to wzsysikie dolary od niego zabiorą.

Teraz ta u nas, w Ameryce, mamy dużo wieców; czę­
sto w tygodniu odbywają się dwa i trzy wiece. Wieln też 
jo3t i.akich, którzy nic nie robią, nie sieją, ani orzą, lecz 
4j,ą, sprzedhjąc bliźnim akcye po 50 i 100 dolarów na fa­
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bryki w Polsce i tumanią* ludzi, że niektóre z tych fabryk 
już powypłacały dywidendę od akcyi. Ludzie im wierzą 
i knpnją po to, by bardzo szybko rozczarować się. Rozsze­
rzają też tutaj rozmaite osobniki nieprawdopodobne wiado­
mości o tern, co się w Polsce dzieje. My ta czytamy uwa­
żnie „Piasta" i z niego wiemy dokładnie o stosunkach 
w krajn. Praca stronnictwa lądowego, na którego czele stoi 
poseł Witos, znajduje u nas ogromne uznanie 1 poparcie 
Szczęść Wam Boże w tej pracy!

Tomasa C zyi z Rudny Wielkiej z Rzoszowskbgo

Clevoland U., 18 maja 1920.
Szanowna Redakcyo! Przygotowujemy się tułaj ener­

gicznie do poparcia polskiej pożyczki państwowej i mamy 
nadzieję, że rezultaty będą bardzo dobre, jakkolwiek oćcznć 
się daje silna przeciwdziałanie ze strony Amerykanów moj- 
żv szowego wyznania Marka polska spadła tu bardzo na 
giełdzie: tym sposobem chcą nas „neutralni" odstraszyć 
od kapowania polskich rządowych obhgacyj. Nie uda im się 
to jednak, gdyż duch, patryotyzma wśród tatejszej emigracyi 
polskiej jest bardzo gorący. W Ameryce praca idzio nor­
malnym torem, tn i ówdzie jednak strajki paraliżują prze­
mysł Ladzie dosyć dużo zarabiają. W ostatnich czasach 
daje się nawet odcznwać brak robotnika.

Przesyłamy Szanownej Redakcyi i Braciom Indowcom 
serdeczne pozdrowienia Stanisław Mazur a Zawoi.

*

M  można sprowadzać z ta tty ty  
żywność bezpłatnie.

W cela okazania dalszej pomocy ludności w Po.- 
sce, pan Hoover utworzył nową orgaaizacyę pod nazwą: 
Amerykańska Składnica ratunkowa. Obywatele i mie­
szkańcy amerykań scy mają możaość przyjścia z pomocą 

; swoim krewnym i znajomym w Polsce. Kupują odj 
w jednym z 20.000 banków amerykańskich dziesięcio- 
lub pięćdziesięciodolarowe przekazy, które wysyłają do 
swych krewnych w Polsce. Za okazaniem przekazu 
żywnościowego, można otrzymać żywność w jednym ze 
składów ratunkowych; w Białymstoku, Brześciu, Chełmie, 
Sosnowicach, Krakowie, Łodzi, Mińsku, Wilnie i Kowći.

Aby ułatwić odbiór pakietów żywnościowych oso­
bom, zamieszkałym w innych miejscowościach, Amery­
kańska Składnica ratunkowa upoważniła oddziały Pat 
stwowego Komitetu pomocy dzieciom, dostarczać pakiety 
ze swycb składów do miejsca, gdzie się mieszczą biura 
tych oddziałów. Znajdują się one ir kaidem prawie 
miasteczk u

Filia Amerykańskiej Składnicy ratunkowej w Kra­
kowie mieści się w hotelu „Union" przy ulicy św. 
Gertrudy 27. Wydaje ona liczuym klientom pak.ety 
żywnościowe.

Kto zatem posiada w Ameryce krewnych lub zna­
jomych, niech napisze adres swój, oraz krewnogc na 
soecyałuej pocztówce, którą dostanie w każdym oddziale 
Państwowego Komitetu pomocy dzieciom, lab u swego 
proboszcza albo nauczyciela.

Pocztówki te należy przesiać do filii Amerykań­
skiej Składnicy ratankowej w Krakowie, skąd wyekspe- 
dyowane będą przez specyainych gońców do Ameryki.
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W ten sposób pocztówki dokładnie adresowane unikają 
zwłoki i możliwości zagubienia w drodze.

Należy uasowo korzystać z tej dobroczynnej or- 
g inizrcji. Pan Hoover nie chce zaiabiać pieniędzy, 
pragnie tjlko pomóc Polsce.

Pamiętajcie, że każay przekaz żywnościowy jest 
dcbrem zarówno dla was, jak również dla całego kraju.

Przekazy żywnościowe są 2 rodzai: 10- i 50-do- 
iarowe.

50 dolerowy pikiet dla chrześci&n zawiera:
140 fantów angielskich białej mąki amerykańskiej,

50 „ „ fasoli,
12 „ „ konserw mięsnych,
48 puszek słodzonego, skondensowanego mleka,
16 fantów angielskich słoniny,
15 „ „ czystego smalcu amerykańskiego.

10-dolarcwy pakiet dla ctrześcian zawiera:
24:/i fantów angielskich białej mąki amerykańskimi.
10 „ „ fasoli,

& » słoniny,
8 puszek słodzonego, skondensowanego rabka.

Wszelkich informacyj bezpłatnie udziela filia 
Amerykańskiej Składnicy ratunkowej w Krakowie, hotel 
t Ohion“, ulica św. Gertrudy 27.

W sprawie listów z Ameryki.
Wobec rozmaitych wieści, szerzonych po wsiach, 

te  listy amerykańskie masowo giną, ministerstwo poczt 
nadesłało nam następujące wyjaśnienie:

Dłoga rozłąka pomiędzy Polonią amerykańską 
a ziemią ojczystą spowodowała dziś nader ożywianą 
wymianę korespondencji, przyczem poczta listowa stała 
się zarazem pośredniczką przy przesyłaniu do Polski 
dolarów, dołączanych do listów, zarćweo poleconych, 
jak i zwykłych, gdyż zarząd pocztowy Stanów Zjedno­
czonych, listów wartościowych w ogóle nie uznaje, 
a przekazy pocztowe nie megą być wprowadzone ze 
względu na chwtójność naszej walnty.

Olbrzymie, w miljeny idące transporty listów 
amerykańskich, są narażone w ciąga swej długiej po­
dróży na przechodzenie z rąk do rąk, przyozeni n ie  
w s z y s t k i e  d ł o n i e  z a g r a n i c ą  i a  n a s  s ą  
w  s t a n i e  o p r z e ć  s i ę  p o k u s i e .

Jak wskazują wykazy statystycżne urzędu poczto­
wego w Warezawh, od 1 kwietnia do 30 czeiwca na­
deszło do Warszawy pośrednio przez Kraków 1200,, 
a bezpośrednio z Adrerjki, z  oryginatnemi plombami 
tamte,iszerni, 480 worków listowych, czyli że w c i ą g a  
k w a r t a ł u  n r z ą d  W a r s z a w a  o t r z y m a ł  do  
w y r o b i e n i a  o k o ł o  8 i p ó ł  m i l j o n i  l i s t ó w  
a m e r y k a ń s k i c h ,  gdyż każdy worek zabiera prze­
ciętnie około 5000 listów.

Gzyż można się dziwić, że wobec tak clbrzynrej 
masy malerjała listowego zdarzyły s ę i zdarzają nad- 
nżycia, jednak stosunkowo nieznaczne wobec nasowej, 
milionowej korespondencji. Zarząd pocztcwy czawa, 
etopniowo wykrywa liieiumiennych pracowników i od­
daje Ich w jącfe władz sądowych.

Pracę na poczcie wegćle należy nznai za gorą­
czkową, a sytuacja pogorszyła się, gdy z powodu 
wstrzymania ruchu kolejowego w końcu kwHtnia, pod­
czas stemplowania koron, powstałj na granicy ogromne

zaległości, które z chwilą uruchomienia linij kolejowych 
i mchu pocztowego, zaczęły napływać masowo.

N ie  c a ł ą  w i n ę  o b r a b o w a ć  l i s t ó w  po­
n o s i  p o c z t a  p o l s k a :  stwierdzono, że z n a c z n a  
i l o ś ć  l i s t ó w ,  n a d c h o d z ą c y c h  z z a g r a n i c y  
d r o g ą  p r z e z  B o g a m i n ,  j u ż  b y ł a  r o z t w i e -  
r a n a  p r z e d  w e j ś c i e m  i c h  w g r a n i c e  p a ń ­
s t w a  p o l s k i e g o ,  a z a w a r t o ś ć  i c h  o b r a b o ­
w a n a .

By uchronić listy amerykańskie od kradzieży 
w granicach paistwa, ministerstwo paczt i telegrafów 
w yd.łe azereg przipisow i zarządzeń, która specjalną 
opierą otaczają listy amerykańskie, zarewno pelecono, 
jak i zwykłe, c Ittćrymi obecnie postępuje się lak, jak 
z poleconymi, przycieai k a ż d y  l i a t  j e s t  k o n t r o ­
l o w a n y ,  a w razie ślaeów uszkodzenia w drodzo 
zalepia się specjaluemi nalepkami i listy doręcza się  
adresatom w samym urzędzie, by rniknąć ograbiania 
w drodze przez doręczających.

Oczywiście, taka manipulacji utmdaia zarówno 
szybkość ekspedjowania listów, jakotei doręczania ich 
adresatom, zwłaszcza, ża daje się odczuwać dotkliwy 
b r a k  w y k w a l i f i k o w a n e g o  i z a u f a n i a  go-  
d n e g o p e r s o n a l u .

Dla przyspieszenia pracy w sortowniach listów 
r.meryki ńskicl powołano na godziny nadobowiązkowe, 
za specjalnem wynagrodzeniem, urzędników wyszko'o- 
nych z innych wydziałów pocztowych.

Dziś sprawi listów amerykańskich w Warszawie 
weszła, już na tory normalne: przeciętnie wyrabia się 
dziennie w sortowni warszawskiej 12—15 worków 
i zaległości z poprzednich tygodni znikają. To 3sm« 
da się powiedzieć o 4-ch pozostałych sortowniach 
■v Tumowi 9, Przemyśla, Lwowie i Krakowie. Praca 
z listams amerykańskimi idzie już składniej, gdyi 
i personal nabrał pewnej wprawy.

Dowodem normalnego fuukcionowsnia so-towni 
warszawskiej jest fakt, że ona eksoeajujo już listy, 
wysłane z Ameryki w połowie czerwca, czyli, że dorę­
czone one były adresatom po 15—20 dniach od chwiJ 
nadania za oceanem.

Zaznaczyć wypada, że b y ł o b y  b a r d z o  w e k a -  
z a n e m ,  b y  p n b l i c z n o ś ć  d a s z a  w s k a z y  w a ł a  
l i s t o w n i e  k r e w n y m  i b l i s k i m  s w y m  w A m e ­
r y c e  n a  n i e d o g o d n o ś ć  p r z e s y ł a ń 1'a p i e ­
n i ę d z y  w l i s t a c h ,  z w ł a s z c z a  n i e p o l o c o *  
n j c h .  P r z e k a z y w a n i e  p i e n i ę d z y  p r z e z  b a n ­
k i  j e s t  o w i e l e  b e *  p i e c z a  i e j s z e ,  n i ż  w l i ­
s t a c h .  P r z y  p r z e s y ł a n i u  d r o b n y c h  k w o t  
n a l e ż a ł o b y  p r z y n a j m n i e j  p o s ł u g i w a ć  s i ę  
l i s t a m '  p o l e c o n y m i .

Prosimy odnowić prenumtrstę!

Nowo £ postawione budynki naj­
korzystniej i najtanioi ubezpiecza

„ W I S Ł A *
8 16 0



Wojna z bolszewikami i sprawa pokoju.
Bolszewicy nie

Ubiegły tydzień przyniósł nam znowu szereg nie­
powodzeń na froncie północnym Wskutek popłochu, 
powstałego prawdopodobnie ńzięki agitacyi bolszewickiej, 
wojska nasze opuściły twierdzę Ossowiec, wycofały się 
na znaczuej' przestrzeni na linię Bugu, i aż pod Brześć 
Litewski, pod którego fortami, w chwili, gdy te słowa 
piszemy, toczy się zacięta walka. Bolszewicy idą tam 
nie jakąś zwaitą linią, nie wedle strategicznego planu, 
ale drobnymi oddziałami, przeważnie konnymi, które niosą 
poplocb i zniszczenie naokół. Posłano tam obecnie z na­
szej strony armię ochotniczą. Dowództwo tego frontu 
objął generał Józef H a l l e r ,  twórca armii polskiej we 
Fraucyi. Jest nadzieja, że uda się tam utworzyć zwarty 
front, zlożouy z nowych wojsk i ochotników, front, który 
przeciwstawi się nareszcie watahom bolszewickim. Te 
watahy otrzymały od dowództwa bolszewickiego
rozkaz zapuszczenia się jak najgłębiej w, ziemie 

polskie i opanowania Warszawy,
Dowództwo bolszewickie wysłało ten rozkaz wła­

śnie wtedy, kiedy nasi delegaci jechali na wyznaczone 
miejsce do B a r a n o w i c z ,  aby się z niem o rozejm 
ułożyć. Tn znowu okazała się obłuda bolszewików, któ­
rzy publicznie ogłosili światu, że do 2 sierpnia wyzna­
czają termin zawarcia rozejmn, a równocześnie kazali 
swoim oddziałom pchać się na Warszawę i bić Polaków, 
zaznaczając, że układy przeciągną się do 4 sier-pnia. 
W ydając rozkuz posuwania się naprzód, bolszewicy ogło­
sili światn, że wydali armii swojej rozkaz stanięcia 
i wstrzymania operacyi wojennych! Takimi kłamstwami 
operują bolszewicy za granicą, potęgując jej obojętność, 
a może raczej nawet nienawiść do naszego państwa, 
któie zagraniczna prasa, kierowana przez żydów, obwi­
nia stale o chęci zaborcze i o piowadzenie wojny dla 
zaborów, co jest fałszem.

Na południowej części frontu, to znaczy
na granicy Galicyi wschodniej, położenie zmie­

niło się znacznie na naszą korzyść.
W ojska bolszewickie posunęły się we wschodniej 

Galicyi dość daleko. Patrole ich dochodziły już do Buska 
i do Kamionki Strumiiowej. miejscowości, odległych o 
40 do 60 km od Lwowa, Przeciw nim wysłano jednak 
armię naszą, polną zapału, która pod komendą generała 
I w a s z k i e w i c z a ,  w obecności Naczelnika państwa, 
zadała bolszewikom we czwartek nbiegly, 29 go b. m., 
cięiką klęskę pod Toporowem koło Brodów i wyparła 
bolszewików i  tej części frontu poza dawną granicę 
Galicyi. Pod S t o j a n o w e m .  armia nasza przetrzebiła 
ogromny oddział konny Budiekn^go. -W bitwie tej zginął 
szef sztaba Bndieunego. Zacięte walki toczą się tam 
w dalszym ciągu, bolszewicy bowiem tam zgromadzili 
największe siły, gdyż chcieli opanować Lwów i całą 
wschodnią Galicyę.

Naogół mówiąc, trzeba stwierdzić, że

bolszewicy nie rozporządzają zbyt wielkiemi 
siłami,

te  przyczyną naszych nispowodzeń było załamanie się

thm  m m lm al 
•

ducha wśród naszej armii. Duch teu jednak zaczął się 
już podnosić, podnieśli go zwłaszcza nasi ochotnicy, pod­
niósł go zapał, jaki ogarnął całe społeczeństwo. Trzeba 
bowiem stwierdzić, że właśnie załamanie się oncba 
w społeczeństwie, podminowanem agit&cyą niepoczytal­
nych żywiołów, w ogromnej mierze wpłynęło na osła­
bienie tego ducha żołnierskiego, który zawsze znamio­
nował naszą armię, osłabienie tem zrozuinialsze, że ar­
mia ta półtoraroczną wojną była naprawdę zmęczona 
Teraz

front nasz cały krzepnie i tężeją,
bo krzepnie także woła społeczeństwa do zwycięstwa 
Trzeba tylko wysiłków wszystkich, trzeba uprzytomnienia 
sobie naprawdę, co uam grozi w razie opanowania Polski 
przez bolszewików, a będzie nas stać na to, by z łatwo­
ścią odpędzić tę czerń azyatycką z naszej ziemi,

Położenie jest bardzo ciężkie, ale nie jest wcale 
beznadziejne. Od nas samych zależy, aby je zmienić 
i uwolnić się od nieszczęścia.
Nasi delegaci rozejmowi wrócili od bolszewików 

z niezsm.
Delegaci nasi udali się dnia 30 lipca do Barano­

wicz, aby 8 ę umówić e rozejm. W chwiii, gdy te słowa 
piszemy (dnia 3 sierpnia) nadeszła wiadomdść, że wró­
cili do Warszawy z niczem, bo bolszewicy zawieszenia 
broni nie chcą.

Bolszewicy wogóle prowadzą w tej chwili niesły­
chanie ciekawą politykę, Z jednej strony nsiłują prze­
ciągać dojście z nami do jakiegoś porozumienia, dążąc 
tymczasem do zawojowania Polski, z drugiej strony ra- 
dziby nas poróżnić z koalicyą i puszczają wr świat wia­
domości, że oni Polsce dadzą znacznie lepsze granice, 
niż koalieya. O narzuceniu nam rządu sowietów, coby 
było równoznaczne z poddaniem nas Moskwie, bolsze­
wicy już nie wspominają. Czy szczerze zdążają do po 
koju, należy wątpić, bo byliby rozejm zawarli. Choć 
przecież i oni zdają sobie sprawę z tego, że gdy koa­
licja postanowiła nie dopuścić do npadku Polski, to ró­
wnocześnie postanowiła przyjść nam z pomocą, czyli 
podejmuje z nimi wojnę. Tej wojny bolszewicy chyba 
sobie nie życzą. Trzeba się też liczyć i z tera, że armia 
bolszewicka je3t już dobrze znużońa, że Ind rosyjski ma 
już także wojny dosyć. Widocznie jednak żydki, rzą­
dzące bolszewią, nie zrezygnowały ze zniszczenia Polski 
i wbrew woli ludn rozejmu nie zawarli.

Co do pokojn, to stanowisko rządu naszego jest 
jasne. Wyluszczył je prezjdent ministrów W i t o s ,  
oświadczając dziennikarzom, że

rząd pokoju hańbiącego i niesprawiedliwego 
nie przyjmie,

że raczej zdecyduje się prowadzić dalszą wojnę, której 
szczerze chciałby uniknąć, aniżeli zgodzi się na okro­
jenie państwa i podyktowanie sobie warunków, ubliża­
jących narodowej godności.

Jeśli chodzi o pogotowie wojskowe na wszelki 
wypadek, to trzeba powiedzieć, że



taalicya d o s t a n a  nam pokaźnej ilości amurricyi 
i broni,

łonadto zaś przysyła do nas liczny zastąp oficerów 
rontowych i technicznych Amnnicyą i bron przysyła 
tam koalicja przez Gdańsk. Tam robotnicy niemieccy, 
lozagitowair przez rząd berliński i przez bolszewików, 
tastrejkowaii i nie chcieli wyładowywać tej broni 
i amunicyi z okrętów. Generał angielski użył więc do 
wyładowania i załadowania broni i amunicyi do berii- 
lek  i pociągów angielskich żołnierzy. Lndność polska 
la Pomorzu, która faktycznie żywi Gdańsk, cała, bez 
rzgiędu na różnice przekonań, odpowiedziała na cen 
łtrejk niedostawianiem do Gdańska środków żywności.

Miało to ten skutek, żs mieszczaństwo gdańskie 
ogarnięto zostało żt-leip do rządu berlińskiego i wogóle 
do przywódców pruskiego juukieistw a, marzących jeszcze 
i włączeniu Gdańska do Niemiec. Wśród Niemców gdaft- 
ikicb ujawnił aię silny prąd, zmierzający do połączenia 
Gdańska z Polską, przekonują się oni bowiem, że pań- 
itwo gdańskie nie może się samo wyżywić i źe cała 
przyszłość Gdańska zawisła w zupełności od Polski.

D!a narodu naszego pozostaje teraz jedno jedyne 
zadanie: t wo r z y ć a r m i ę  i t o j a k  n a  j s i n i e j  s z  ą! 
Skoro bolszewicy nie chcą pokoju, to musimy im pokój 
aarzucić n.y!

Jako żołnierz ma w niebie 
pierwszeństwo przed króiamr.

(Pieśń odpusUjwa dziadowsha).

Zaśpiewam prawdę, kłam stwu nie pochlebię,
Iż ma odznakę żołnierz' nawet w niebie. 
Rozdziawże uszy i wytrzeszczaj gały 

Narodzie cały!
Jako  z natłokiem  wszędzie są dziś kram y,
Stanął „ogonek11 u niebieskiej bramy:
Cnotliwóść całkiem rozlała, jak  rzeka,

Przepustki czeka.
Stajali króle, hrabio i szlachcice,
Mężatki, baby 1 śliczne dziewice;
Kużde-n by pierwszym być, p re ten sje  rości '■

U tej światłości!
Na sze'rym końcu, potulnie a skromnie,
Stoją żołnierze strudzeni ogromnie,
Chłopy, jak  świece, n a  łbacli srogie blizny;

Słudzy ojczyzny!
Już niecierpliwy i tium ogarnia zapal 
Zwłaszcza, iż gęsty deszcz za kołnierz kapał; 
Chciałaby dusza duchem wnijść do nieba,

A czekać trzeba...
Naraz, u furty święty Piotr zawoła:
Nie pchać się! bo. to nie pomoże zgoła...
U mnie pierwszeństwo m ają w każdej mierze 

Polscy żołnierzeI 
Oni cha chwały Polski, swojej m atki,
Kładli w ofierze • życic i dostatki,
Ich przed innymi do światłości nieba 

Dopuścić trzeba.
Mieliśta, króle, i ziemie i morza,
A tu  czekajha aż wam drzwi otworzę...
1 dał komeódę: —  Marsz, mili żołnierza

JJjŁ laiftl - -  - f » * '

Tedy „na baczność" żołnierzyki wzieni,
W nogo, z  paradą podeszli do sieni,
Skąd ich dyzium e jąmioly zabrały. ; - 

Do Boskśu) chwały.
Teraz dopiero ochapily tłumy,
Żo za nic złoto, taony i rozumy:
Odwaga, męstwo w ojczyzny potrzebie

To walor w niebie! Praucesco,

K R O M I K A .
Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 8 sierpnia: Oj- 

ryaka; poniedziałek, 9 sierpnia: Romana i Juliana; wtorek, 
10 sierpnia: Wawrzyńca m.; środą, 11 sierpnia,: Zuzanny, 
Tybureogo; czwartek, 12 sierpnia: Klary, Euzebiusza; pią- 
tek, 13 sierpnia: Hipolita, Kasyana; sobota, 1A sierpnia: 
Euzebiusza; niedziela, 15 sierpnia: Wniebowzięcie N. P. IŁ

Prezydent ministrów Wites otrzymał s*tki telegra-
mów i listów od działaczy ludowych, organizaeyj ludowych 
i ludowych Rad gminnych z wyrazami czci, oraz z życze­
niami owocnej pracy nad ratowaniem państwa. Telegramy 
i listy nadeszły do prezydenta Witosa ze wszystkich dzi»l- 
nic i a s wszsytkich ziem Polski.

P oaei )an Dąbski mianowany został na nowo wiee* 
ministrem spraw zagranicznych i objął urzędowanie. Zadl»« 
niem jego jest zorganizowanie ministerstwa, oraz polskica 
plaeowok dyplomatycznych za granicą.

Syn b. posła ziemi krakowskiej, Tetmajera, J a n  
K a z i m i e r z  P r z e r w a  T e t m a j e r ,  podchorąży 8 pułku 
ułanów, p o l e g ł  b o h a t e r s k ą  ś m i e r c i ą  w o b r o n i e  
O j c z y z n y  dnia 28 lipca b. r. w boja pod Stanislawczy - 
kiom na Wołyniu. Ś. p. Jan Kazimierz, mimo cnłopięcych 
lat, edraz.t po zmartwychwstania Polski zgłosił się, jako stu­
dent jeszcze, do szeregów i od roku z górą był na froncie, 
świecąc przykładem umiłowania Ojczyzny, odwagi i dzielno­
ści. Wśród ko>egćw cieszył się easłużonea uznaniem i wielką 
sympatyą, którą ma zjednało jego naprawdę dobre, wszy3tke 
miłujące serce. Cześć pamięci dzielnbgo żołnieizyka!

Ciężko dotkniętej rodzinie poległego bonatera przesyła 
nasza redakcja wyrazy najgłębszego współczucia. Niechże 
dla niej pociechą będzie to, żo pamięć o Nim nie zaginie.

Patryotyczni uchodźcy śląscy. Z Oświędma piszą 
nam: Uchodźcy śląscy z Gruszowa, którzy musieli, chroniąc 
się przed Czechami, zastawić cały swój dobytek i uciekać, 
zebrali między sobą 670 marek na armię ochotniczą, zaku­
pili pożyczkę państwową aa 22.000 marek. Jest to wymo­
wny dowód gorącrgo patryotyzmn naszych śląskich braei. 
Cześć im!

Jak cię nasi Amerykanie biorą do pracy w Ojczy­
źnie, tego wymownym przykładem jest nowopowstałe powa­
żne przedsiębiorstwo w Jaśle, w Małopolsce. Wiadomo, ie  
Praoia nasi, którzy przez czas wojny byli w Ameryce, za­
oszczędzili tam poważne ś&my, a wskutek podniesienia sią 
wartości dolara stali się naprawdę ludźmi bardzo zamożnymi. 
Powróciwszy do kraju, zabrali się do roboty w tym kie­
runku, jakiego nam najbardziej potrzeba, mianowicie de 
pracy w przemyśle i handlu. Przebywając w Ameryce, na­
uczyli się tam dnżo, zrozumieli, że największą dźwignią do­
brobytu narodu jest jego własny przemysł. W ródwszy do 
kraju, spostrzegli, io  my na tern polu właśnie stoimy naj- 
goraej, bo pozwoliliśmy na to, że prawie cały przemysł



i handel w Malopolsce ujęli w a ve ręce żydzi, przez co stali 
się faktycznie panami. Nasi Amerykanie wzięli się więc do 
pracy w tym właśnie kiora:.kn. W Jaśle założył p. Wa­
lenty B n b a ,  który niedawne wrócił z Ameryki, przedsię­
biorstwo instalaeyi i aparatów gazowych. W niedługim cza­
sie przedsiębiorstwo to, mające ogromną przyszłość ze względu 
na fakt, że w Krośnieńskiem są olbrzymie ilości gazu ziem­
nego, który rozprowadzono rurami już po Gorlice, a który 
się rozprowadzi aż po Nowy Sącz, przemieni zię w spółkę 
udziałową. Jak nam donsazą, kilku wybitniejszych dawnych 
działaczy w Ameryce, którzy wrócili teraz do Małopolski, 
zwłaszcza pp. Stanisław M e r  H e l  i Walenty B a b a ,  mają 
zorganizować wszyatkieh tych, któriy z pieniądzmi wrócili 
z Ameryki, skupić w ten sposób przywieziene przez nich 
kapitały i utworzyć aa nio szereg nowych placówek prze­
mysłowych. Zebranie tych nazzych Amerykanów w celu zer- 
ganizewania ma się edbyć w najbliższym czasie w Tarno­
wie. O terminie tege zebrania doniesiemy.

Towarzystw# „Baftyk" dfa armii. Nowe zakupiony 
okręt passżsrski holownik ofiarowało akc. Towarzystwo „Bał­
tyk", zorganizowane przez gen. Roję na Pomorzu, wojsko 
wośei dla strzeżenia granicy dolnego brzegu Wisły, a także 
zatoki Puckiej aż do latarni na półwyspie Hela. Towarzy­
stwo oddało okręt do dyspozyeyi wojaka na czas wojny bez­
płatnie. Pożądanem byłoby, by i inne Towarzystwa przyczy­
niły się do powiększenia nielicznego parko rzecznego.

Popłatne zajęcie. Te miejscowości, któro życzą sobie 
wprowadzić n siebie w y r o b y  s ł o m k o w e ,  jak kapelusze 
i wszelkie inne artystyęnne wyroby słomkowe, zeehcą się 
zgłosić listownie do Syndykatu koszykarskiego w Krakowie, 
ulica Floryańska 1. 32 do p. St. Kowickiego, gdzie otrzymają 
potrzebna wskazówki. Nasi działacze i przyjaciela, zechciej­
cie sprawą tą się zająć, bo uanka krótka, a przemysł ten 
jest popłatuym.

Komiaya kredytowa obwodu krakowskiego (Rynek
gł., 30) na piętnastem posiedzenia dnia 27 lipca b. r. przy­
znała 4  rękodzielnikom kredyt ulgowy w łącznej kwocie
20.000 marek, nadto przekazała 6 spraw większych przed­
siębiorstw Koraisyi Głównej w Warszawie z wnioskiem na 
udzielenie kredytu w łącznej kwocie 810.000 marek.

Konkurs na posady w szkołach T. S. L, W  szko­
łach T. 8. L. w Morawskiej Ostrawie, Przywozie i Marysiń- 
skich Górach jeet wolnych kilka posad nauezyeielskieh dla 
nauczycieli (lek) z egzaminem wydziałowym lnb egzaminem 
dojrzałości. Podania wnosić należy na ręce Zarządu Głów­
nego T. S. L. w Krakowie, ulica św. Anny, 5.

Budowa polokiij floty handlowej. „Bałtyk", Polskie 
Towarayatwo żeglugi morskiej 1 rieczaej, spółka akcyjna, 
przystępnjce w połowie sierpnia do konstytuującego, walnego 
zebrania, o którego terminie doniosą „Monitor", oraz czaso­
pisma krajowe.

Jak zachowują się zwierzęta podczas trzęsienia
Ziemi. Na kilka już minut przad trzęsieniem ziemi w Nea­
polu, we Włeszeeh, bydło ryczało i wpierałe się nogami 
w ziemię, owce beczały i uciekały s  obory, ptactwo domowe 
wrzeszczało na wszelkie sposoby. Najgorzej zachowają się 
PSJ» gdy* wyją przeraźliwie. W  Messynie w 1786 r. wycie 
psów pedczai trzęsienia ziemi było tak straszna, łe  ich za­
bijano. Konie wyprężają nogi i pochylają głowy do ziemi.

Cyfry olbrzymy, w dzisiejszych ezasasb, które po­
tworzyły mcóstwe newych milionerów, a nawet miliarderów, 
cyfry takie, jak miliard, milion —  nie wywierają już na 
nikogo zbyt wielkiego wrażenia. Potęga tych cyfr inaczej 
przemówi do nas, jeśli postaramy się je sa ie rz jć  przeetrze-
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nią czasu... Wszakże to nie upłynęło jeszcze milion d n i' 
nawet od odległej epoki początku ery ejn-eścijańakiej (ed 
narodzenia Chrystusa Pana). Cyfra miliard, zamknięta w sie­
dmiu zaledwie literach, wyda nam się olbrzymią wprost 
wtedy, jeśli pomyślimy sobie i spróbujemy ebliczyć, że do 
1900 r. nie upłynęło jeszcze miliarda minut ed chwili Da- 
rodzin Chrystusa. Jeśli nie mylimy się w naszym raehunko, 
to miliard minut upłynął dopitro 2S-ge kwietnia 1903 r.
0 gedzinis 10 minut 40. Milion dni, tak szybkę przeeuż 
Bijających w życia naszego kalowrecie, upłynie depiere, we­
dług obliczeń jednego z framcuakich dziemeików, dnia 14-go 
grnduia 2738 r. Jaz z powyżsaege widaimy, łatwiej jest 
zdobyć milion jedneitek meaetarnyeh paakarzewi, aniżeli 
przeżyć, doczekać się, zdebye milion lub miliard jednostek 
czasu .

K obisły-peęJow is w parlam encie n iem ieckim . Liczb*
kobiet, wybranych przy ostatnich wyborach w Niemczech de 
parlamentu, wynesi 22, a zatem e 14 nuiej, niż ich było 
w poprzedniem Zgromadzenia narodowca. Z aieb 3 należą 
do partji soeyalistów wiąksześei, 8 do niezawisłych, 1 jest 
komnnistką. •

W Sejmie polskim jest 8 kobiet, a mianowicie: 2 ln- 
dowezynie, 1 socyalistka, 2 z Narodowej Party i Robotni­
czej, 1 z# Zjednoczenia Narodowego i 2 endeczkL

GIOS syna. lleżto osób przeczuwało niejedaokrotnie 
pierwej już jakieś ciężkie nieszczęście, zanim o niem wieść 
ich doszła, bądź to w śuio proroczym, bądź przy pomocy 
jakiegoś niezwykłego znaku, otrzymanego w tej właśnie go­
dzinie, w której zachodziło owo nieszczęście. Faktami tego 
rodzaju zajmowało się wielu uczonych różnych krajów.

Ostatnimi ciasy dzienniki aBgielskie opisoją wstrzą­
sający wypadek takiego proroczego ssu, w którym matka 
zobaczyła walczącego za śmiercią swego syna.

Pewien marynars, Tom f &x, portowego miasta Grimsby 
w nocy nagle rozbudzony został przez swoją żonę:

„Nieszczęście straszne nas czeka! — wołała kobieta —  
widziałam je najwyraźniej. Nasz syn, Dżek, nie żyje!"

Daremni* mąi próbował ją uspokoić, tłnmacząe, że to 
tylko sen niedorzeczny. Kobieta z płaczem, drżąc pod wpły­
wem przerażenia, utrzymywała, że widziała, jak syn ieb, 
czepiając się belki rozbitego okrętu, rzneał się w morzo.^
1 równocześnie posłyszała najwyraźniej głos jego, wołający:

„Matko, matko, jakzż ta  woda zimna".
Widziała przez dobrą chwilę i morze i walczącego 

z falami jogo syna, wraz z wieln innymi marynarzami — 
nagle przecież zniknął jej z przed oczu —  pochłonęło g» 
morze.

Żadne tłumaczenia męża nie zdołały uspokoić nie­
szczęśliwej, zrezpaczenej matki.

Syn jej, Dżek, miał lat 19; jak i ejclaB, wybrał so­
bie zawód żeglarza i przed kilka dniami zaledwie puścił się 
w pierwszą wielką podróż na pokładzie parowea „Di?er“.

Tegoż ranka Tem Lax spowiadał kolegom o śnie awej 
żony w nadiiai, ie  ci potwierdzą jego pogląd ped tym 
względem. Pytał władze portowe, czy niema tam jakiej wia­
domości o parowcu „Diver*. —  Nie nia wiedziano.

Ale w kilka dni później nadeszła żałobna wieść, że 
„Dircr" natknął się na podmorską minę i zatonął. Wraz 
z więkzzą częścią załogi —  i D iek Lex znalazł śmierć 
w f a l a c h . _____________________________ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

C ie ś l i  do budowy galarów, tak majstrów, jak po­
mocników (stała praca w akordzie lub na dniówkę) przyjmie 
„ Ż e g lu g a  P o lsk a "  S . A-, K r a b ó w , R y u e k  g l .  19 , 
II* p .  Zgłaszać się między godz. 8 z 9 rano. 921 2 2
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„Dziś Ojczyzna w niebezpieczeństwie, 
kiwi? i mieniem służmy Jej".

Chłop śląski, Rudolf Kołaczek, 
wójt w Zebrzydowicach na Śląsku Cieszyńskim, 

wydał 16-letniego syna na front bolszevjcki i nazgro- 
madzenia w Cieszynie ćlnia 17 lipca 1920 r. podpisał 

na pożyczkę Odroazenia
m ilio n  m a rek ,

poświęcając cały swój majątek.
Niech żyje ofiarny łua śląski!
Za przykładem tego prawdziwego syna Ojczyzny 

zdobądźmy się i my na czyn i podpiszmy na pożyczkę 
Odrodzenia tyle, na ile nas tylko staćl

Gdy słowa chłopa śląskiego: „Dziś Ojczyzna w nie­
bezpieczeństwie, krwią i mieniem służmy Jej“ i patryo- 
tyczny jego czyn znajdą oddźwięk w duszy każdego 
Polaka i całego ludu polskiego i pobudzą go do czynu, 
snadnie zdołamy zwyciężyć wrogów i zbudujemy wielką 
P o l s k ę .

Do b ro n i!
Podpisujmy pożyczkę Odrodzenia!

Ważne wiadomości.
Warunki przyjęcia ociemniałych dzieci do Zakładu 

dla ciemnych we Lwowie. Zakład przyjmują na wycho­
wania dzieci katolickie oba obrządków, obu narodowości, 
obojga płci,' urodzone w Polsce, do oddziału wyższego z ukoń­
czonym dziesiątym, do oddziała przygotowawczego z ukoń­
czonym czwartym rokiem życia. Opłata za całkowito utrzy­
manie wychowanka, wraz z nauką, wynosi w oddziale wyż- 
ssym 600, w oddział® przygotowawesym 300 marek rocznie. 
Przy dowiedzionej n:emoż;iwości opłacania powyższych kwot, 
a w bruka odpowieduiego stypendyum, kwoty te mogą hyc 
zmniejszone lub zupełnie odpuszczone. Osoby lub instytacye, 
■ tarające si) o przyjęeie ociemniałych do Zakłada, powinny 
przedłożyć następująco dokumenty: a) metrykę; b) dowód 
praynależności ociemniałego, podpisany przez naczelnika 
gminy i jednego członka zwierzchności gminnej i pieczęcią 
gminną upatrzony; c) świadectwo lekarskie zupełnej ślepoty 
z dokładnem i prawidłowe® jej opisaniem i podaniem przy- 
ezyn, tudzie* poświadczenie, że eciomniały jest zdrów cie- 
leśn’6 i umysłowo, mianowicie, że nie cierpi na epilepsyę, 
ani nie jest. idyotą, nadto świadectwo szczepionej lub prze- 
oytej naturalnie espy: d) oświadczenie stanowcze ze strony 
prosząeych o przyjęcie ociemniałego, że odbiorą go z Za­
kładu własnym kosztem: 1) corocznie na wakacye, 2) po 
nkończeniu wykształcenia, wcześniej zaś, jeżeli 3) ze śle­
poty wyleczony został, 4) stan jego fizyczny lub umysłowy 
togo wymags, 5) zechowsnie się jego sprzeciwia się oby­
czajności lnb porządkowi domowemu. Oświadczenie to ma 
być zaopatrzone własnoręcznym podpisem proszących, a pod­
pis ten ma być nwierzj telnionym przez nrząd gminny i sta­
rostwo. Druków na dokumenta pod c) i d) dostarcza na żą­
dania Dyrekcya. Prośba o przyjęcia, która stemplowi nie 
podlega, wraz z dowodami, ma być wniesiona do Drrekeyi 
Zakładu dla ciemnych we Lwowie, u'ica św. Zofii, ż odda­
niom zaś ociemniałego należy wstrzymać się do otrzymania 
•dfowiodzi Dyrekcji. Interesowani są obowiąsani oddać

WjChowanza do Zakladn własnym  kosztem, i  pod na leży tą  
opieką.

Wpisy do Państwowej szkoły przemysłu drzewnego
W Zakopanem, kształcącej na samodzielnych przemysłowców, 
na rok szkolny 1920/21  odbędą się 30 i 31 sierpnia, wska­
zane jednak zgłoszenia wcześniejsze.

Wpisy na oddział ciesielski odbędą się w czasie od 
2 0 — 31 października.

Szkoła ta obejmuje oddziały: 1) stolarstwa budowla­
nego i meblowego; 2) ciesielstwa; 3) rzeźby figuralnej (ko­
ścielnej i t. d.); 4) rzeźby ornamentalnej (snycerskiej) oraz, 
5) przemysłu domowego.

Nauka (bezpłatna) trwa przeciętnie 4  lata, na prze­
myśle domowym 1 fok

Wymagany wiek: ukończony przynajmniej 13-ty rok 
życia, (na odd.iele ciesielskim 15-ty) dostateczny rozwój fi­
zyczny, świadectwo ukończonej szkoły ludowej.

Ubodzy uczniowie, zwłaszcza synowie rzemieślników, 
mogą starać się o z a p o m o g i  z funduszów rządowyeh, 
także innych na częściowe lub zupełne pokrycie kosztó T 
utrzymania w miejscowej „Bursie Towarzystwa pomocy nau­
kowej “.

Prośby o przyjęcie do szkoły należy wnosić najpóźniej 
j o  końca sierpnia.

Formularze podań i dokładniejsze informacje wysyłz 
na żądanie dyrekcya szkoły.

Krajowa szk o ła  sukienn icza w Rakszawie koło Łańcuta 
(Małopolska), kształci uczniów na samodzielnych tkaczy i su­
kienników, oraz na przoduwników tkackich fabrycznych. Nauka 
trwa trzy lata i-jest bezpłatną. Środki naukowe i książki 
dostają uczniowie w zakładzie. Za roboty praktyczne, nale­
życie wykonane, otrzymają uczniowie premie.

Przy szkole znajduje Bię internat dla niezamożnych, 
zamiejscowych uczniów, gdzie, za opłatą miesięczną 240 Mk, 
otrzymują uczniowie pomieszczenie i całkowite otrzymanie. 
Bardzo biedut uczniowie mogą otrzymać zniżenie- tej opłaty 
na podstawie świadectwa ubóstwa.

Warunki przyjęcia do szkoły są: 1) Ukończony 1 4-ty 
rok życia; 2) ukończenie dwóch klas wydziałowych lub równo­
rzędnych.

Do podań uczniów, wnoszonych na ręce dyrekcyl szkoły, 
dołączyć należy: 1) Świadectwo ostatnie szkolne; 2) metrykę 
chrztu; 3) świadectwo zdrowia i szczepienia ospy; 4) świa­
dectwo ubóstwa wykazujące stan majątkowy rodziców i opie­
kunów.

Zgłoszenia przyjmuje zarząd szkoły do dnia 30 sierpnia 
1920 r.

Listy.
Lgota, w W*\Jowicklem. Przekonaliśmy się, że siła 

chłopska polega na silnej organisacyi. Z końcem czerwca 
zwołaliśmy wiec, na który przybył prof. Józef R o m a n ;  
przewodniczył p. Wilhelm R y c h e i ;  działalność t. zw. le­
wicy w dosadnych słowach skrytykował p. M r o w i e ć ;  prot 
Józef R o m a n  wyjaśnił najważniejsze zagadnienia z poli­
tyki Klubu P. S. L.; niejaki Marcin W a d o w s k i  wybrał 
się z obroną Stapińszczyków, ale przekonało się biedactwo, 
że ludziom juz się otwarły oczy. Bada ludowa.

Harta w Dynowskiem. Jedną z najbardziej kultural­
nych wsi w Małopolsce jest duża wieś Harta, u stoków 
Karpat w Dynowskiem położona. Ruch tam wielki, praca 
narodowa i uświadomienie wielkie. Mieszkańcy odczuwają 
1 .ażde zdarzenie w życiu naszej Ojczyzny bailzo silnie.
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•pieszą a pomocą chętnie, a pracę kultury prowadzą też 
przez zbożną pracę, urządzając przedstawienia, odpowiednie 
dla ludu. Tak grano: „Rewizor z Petersburga1*, tak wesołą 
komedyjkę: „Żyd w beczce1*. Będąc obecny przypadkowo na 
estatniem przedstawieniu, nio mogę zamilczeć o pięknej 
grze Drewuiakówuej w roli majstrowej, Penkali w roli 
majstra. Również wybornym był jeden i drugi żyd, a cze­
ladnik swoją prostotą miłe zrobił wrażenie. Po przedsta­
wieniu zaśpiewał cbór pod przewodnictwem Jana Smyczyń- 
akiego, przepięknie „Aipubarę1* i „Rotę1* Konopnickiej.

Karol Notz.
Przociszów, w Oźwięcimskiem. Dnia 25 lioca odbyło 

się u nas zebranie ludowców w sali Kółka rolniczego. Prze­
wodniczył p. Mi a ach,  sekretarzował p. Michał G o r ­
c z y c a ,  kierownik szkoły. Referat o sytuacyi politycznej 
wygłosił pizewodnicząoy powiatowej Rady ludowej, p. W ła­
dysław B o r u c h .  Omówił on najważniejsze wypadki poli­
tyczne, rsstępnie ustawę o ochronie drobnych dzierżawców, 
•  reformie rolnej, pożyczce odrodzenia, iraz zachęcał do 
wstępowania w szeregi armii ochotniczej. W  dyiikusyi za­
bierali głos: M a k u c h ,  G o r c z y c a  i wielu innych. Uchwa­
lono jak najenergiczniej zająć się agitacyą za p o ż y c z k ą  
•drodzenia i za w e r b o w a n i e *  o c h o t n i k ó w .  Okrzy­
kiem: „Niech żyje Naczelnik państwa, Piłsudski!1* i „Niech 
żyje prezydent ministrów, Witos I1* —  zebranie aakeńczono.

Obecny.
Pttbiedr, w Kalwaryjskiom. Przewodniczący wiecu, 

edbytego 29 czerwca, p. B a r a n  a Jaśkowie, rozpoczął swe 
przemówienie od tych słów: dowiemy się od posła Putka, 
co robił 'pfeu arobii w Sejmie; daremnie czekaliśmy na to; 
po przemowie prof. Józefa R o m a n a ,  który omówił prace 
Kluba P. S. L., przemawiał p. Patek i opowiadał, że poseł 
Kocznr zaprzepaścił nstawę nauczycielską; tymczasem do­
wiedzieliśmy się z „Piasta**, że właśnie poseł Kocznr po­
starał się o to, by ciężary, związane z tą ustawą, przenieść 
a gmin na państwo, czemuż tak kłamać; prawda zawsze 
wyjdzie na wierzch! Oczywiście, nie podoba się p. Pntkowi 
reforma agrarna; ale o tern nie powiedział nam, że kiedy 
poseł Witos postawił nagły wniosek w sprawie nstawy o przy- 
■  nsowem wykupnie, te Stapińsacaycy go nie poparli w Sej- 
aiie; nmieją wrzeszczeć ale do roboty ich niema; obecnie 
■nów przekonujemy się, i e  zarzuty pod adresem Klubu 
P. S. L. są prostem kłamstwem, bo o naszych posłach świadczą 
czyny, a nie beamyślna gadanina. Przy tej sposobności agi­
tator p. Pntks, niejaki Marcin Wadowski, wygadał się, te  
Stapińsaczycy nie chcieli grnntów dla chłopów darmo, bo to 
było tylko hasło agitacyjne —  coraz lepiej; warto to zapa­
miętać. Ze sprawozdania p. Pntka dowiedzieliśmy się tylko 
o jakimś obszarnika, który wianował dziewki i nosił balda­
chim; jak na całoroczne sprawozdanie—-to trochę za mało. 
W  „Przyjacielu Ludu** czytaliśmy, że prof. Roman popierał 
posła Banasia. Ale „Przyjaciel1* zapomniał o tern, że przed 
para laty obszarnika z Frydrychowie, p. Łnszkiewicza, po­
pierał nie kte inny, jak p. Patek! Działalność posła Fnt.ka 
eeenia powiat coraz krytyeznioj; wyrabia się przekonanie, 
te  poseł Patek jest posłom, ale, niestety, dla gminy Cho- 
czni, a nie dla powiatu. Ale o tern jeszcze pomówimy

Antoni Sabuda w Tłuczeni.
Wolka Sokołowska, w Kołbuszowskiem. Przed sądem 

powiatowym w Leżajska odbyła się przed półtora miesiącem 
rozprawa przeciwko ks. Ignaeemu K a n i  z Wnlki Niedź- 
wied 2 łriej, oskarżonemu przez Radę gminną o obrazę czoi. 
Sprawa była bardzo przykra, gdyż ks. Kania, wobec małych 
dzieci, zelżył swoich parąfi w . Za ebrazę Rady gminnej skazany

został ks. Kauia na karę aresztu przez 7 dni, ewentualnie 
na grzywnę w kwocie 7GO marek. Oczywiście, stosunek pa­
rafian do takiego duszpasterza jest nieszczególny i byłoby 
naprawdę wskazauem, by ks. biskup Pelczar jsk najryohlaj 
ks. Kanię od nas zabrał. Andrzej Kołodziej.

Zabawa. Dnia 25 lipca odbyło się u nas liczne zgro­
madzenie, na którem nchwalono wotnm aaufania posłowi 
Witosowi i posłom indowym. Obok rezolncyl w sprawie za­
ciągu do wojska i pożyczki wojennej, uohwalono też rezo- 
lucyę, domagającą się jednoizbowego Sejmu i żądającą su­
rowych kar za łapownictwo. Ludowa Rada gminna.

„Nie ustąpimy przed żadną groźbą  
zgwałcenia prawa narodu polskie­
go do Wolności i Zjednoczenia",
oświadczył to prezydent ministrów, Win­
centy Witos, chłop polski, dnia 24 Lpca

1920 r. w Sejmie.

E . G a r l ic k ie m u  w  P u ł a w a c h :  Artykuł otrzym a  
liśm y. — P a w e le o w i  w  K u tn ie :  Artykuł otrzymaliśmy; 
zachowujemy do odpowiedniej chwili. — X . w  S ta r o ż r e -  
k a c 1! w  P ł o c k i e m :  Bez podpisu artykułów nie przyj­
mujemy. — A . A .t Wasze dwa Rugie wierszowane utwory 
otrzymaliśmy. Jeden »Opowiadanie Walentego z pod Bożę- 
cina«, a drugi »Przedmowa biskupa niemieckiego nad zwło­
kami Wilhelma Starego*, ale ponieważ są niepodpisane, ża­
dnego użytku z nich zrobić nie możemy. — J ó z e f o w i  
W u tc e  w  A n t o n io w ie :  Artykuły i uiersz otrzymaliśmy; 
rozejrzymy się w nich i odpowiednio skorzystam y. Prosim y
0 nowe rzeczy. Cześć ̂ — J .  K r z e m iń s k ie m u  w  J a n i ­
k u :  Pisanie Wasze otrzym aliśm y przekaz wysłany. — S t. 
K w ie t n io w i  w  M ic h a ło w ie : Nareszcie nasze usiłowania 
zostały uwieńczone pomyślnym skutkiem, więc i ludzks 
niecierpliwość, zupełnie słuszna, zostaje przecięta. Uścisk 
prawicy. C ześć!— J .  R a d l lc y  w  S ie n n ic y :  Piękny irty- 
kuł spożytkujemy. Prosimy o następne. Ściskamy Waszą 
młodą dłoń. i życzy my Wam pomyślności w dalszej pracy.— 
P .  K o p y c ia k o w l  w  B ia łe }  B ło t n e j :  Pism o w ysyłam y  
od numeru 16-go i winy za niedostarczanie należy szukać 
może na poczcie lub w gminie miejscowej. — P .  J ó z e ­
f o w i  W a ś i i ł e w s k le m u  w  K r ą ż k u :  Stale wysyłaliśm y  
wszystkich numerów po 7 egzemplarzy. Jedynie w lipcu 
były przerwy^ z przyczyn od redakcyi niezależnych. Czy 
mamy posyłać teraz po 5 egzemplarzy ? —P .  S ta n .  K o ło -  
d z le j k o w l  w  M łc a e h :  Odpowiadamy tutaj, znaczek po­
cztowy do zwrotu. W lipcu wydany został tylko jeden nu­
mer »Ludowca«, ale teraz pismo otrzymywać będziecie stale 
co tydzień, bo wysyłać na pocztę będziemy we środę wie 
czorem. Co do Rosyi, to tyle można powiedzieć, że me by­
łaby straszną, gdyby w narudzie polskim auch skrzepł
1 mięśnie sprężyły się. I  nad tem trzeba ochoczo praco­
wać. W ojsko polskie jest strasznie przemęczone i trzeba mu 
posiłki nadesłać, co się robi, a wtedy pójdziemy naprzód 
mocniej i pewniej, a da Bóg, po zwycięstwie pokój będzie.-  
P . P l o n o w i  B u s k u w i z  I łż e *  K ie g o :  Smutną i bolesną 
rzeczą jest wszelkie zło, a więc i złodziejstwo. Pamiętajmy, 
że przed złym bronić się trzeba, lecz trzeba c h c i e ć  się 
bronić. Walka dobrego ze^złem istnieje od wieków i naogół 
dobro bierze górę, ale dzięl i ludziom dobrym i chcącym  
walczyć o to dobro, sprawiedliwość i prawdę. Są rozmaite 
sposoby niszczenia szkodników — prawo te sposoby prze­
widuje, tylko trzeba znać prawo i z niego umieć korzystać. 
Gdy się Sejm zbierze, napiszcie o tej bolączce do nas. Przyj­
mijcie pozdrowienia. — P .  W a l. J a r z y ń s k ie n s u  z  itr a -  
g a n ia  s Wasz list o założeniu Koła P. S. L. otrzymaliśmy 
i jako protokół organizacyjnego zebrania przestaliśmy n» 
rece naczelnego sekretarza P. S. L., który powinien Koło
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Wasze zarejestrować _ i_ zawiadomić Was o daiszych kro- 
Kach. Bo wiecie przecież, że mało jest mieć Koło polityczne, 
»ie trzeba, Ly oho się kręciło i pracowało. Szczególnie 
w dzisiejszych ciężkich dla Polski czasach w szyscy świa­
dom^ i dobrej woli Polacy, a ludowcy takimi są i być po­
winni, muszą praco—ać ze wszystkich sił nad tworzeniem  
»:łjr polskiej, a teiuramem i ludowej, boć przecież lud sLa- 
aówi prawie cały naród. Jak pracować i ( > dzisiaj robić,
10 wyczytacie na innych stroni -.ach. — P . W ijak eu . takie- 
Blu w  "Żyrzynie: Dopiero dzisiaj odpowiedzieć możemy. 
Ga/etę stale w ysyłaliśm y, każdy numer. Będąc w Warsza­
wie, wstąpcie do nas i brakujące numery weźmiecie, bo, 
wysłane pocztą, znów Wam mogą przepaść. Tymczasem  
iiłnujcie, by Wam nowe numery me ginęły. My się tak 
"araz nie obrażamy o byle szczegół 1 prosim y do nas się 
zwracać zawszo ze sprawami, w których m oglibyśm y Wam 
poradzie. Pisanie jedn igo listu nie w ynarczy bo gdy nie 
otrzymujecie odpswiedzi, to dor/ód, żo list zaginął, piszcie 
więc drugi. Jedni u nas słusznie narzekają, że n ił mogą 
odpowiedniej do swego przygotowania pracy znaleźć, ale 
znów inni, mając warsztat pracy, zaniedbuią się, opuszczają 
i nie spełniają swych obowiązków. Weźmy, choćby ten 
przykład, żo list Wasz nie wtedy doszedł naszych rąk, 
kiedy powinien i nie możemy pjzez to nic Wam poradzić, 
bo sami rozumiecie, jaki sian kraju, że dach nam nad gło­
wą płonie, więc wszyscy do ratunku, a obroniwszy kraj 
i zabezpieczywszy granice weźmiemy się do porządkowa­
nia wnętrza naszej siedziby. A pracy tu oużo i ciężkiej, bo 
musimy to wnętrze Ojczyzny mieć ludowe, mądre, rządne, 
s p r a w i e d l i w e ,  prawne i dostojne. Mocną wiarą prze­
niknięci jesteśm y, że osiągniem y Polskę ludową w caiej 
pełni. Teraz' musimy tych gwałcicieli bolszewików odpę­
dzić, bo oni tylko nowy ucisk wprowadziliby do nas. P i­
szecie idiaczego to kochane nasze pismo ominęło mojej 
chaty progi-. Bardzo nam przyjemnie, że pismo kochacie, 
ale stąd ptyi.ą obowiązki pracowania na. naszą wspólną 
org,* aizacyą i dobrem' kraju. — P .  L . G ó r z y ń s k ie m u  
% W oli P a  !a łe w s k fe |:  List jest napisany bardzo nie­
czytelnie, nie wiSjmy, o co panu chodzi. Prosimy napijać 
wyraźnej. — C z y te ln ik o w i, pytającemu o ustawę z dnia
11 marca 1020 r. Pi%simy, by pan naoisał powtórire i po­
dał swe nazwisko, vted y  prześlemy do naczelnego sekre­
tarza P S. L a on Wam odpowie wyczerpuja.uo.—P . K u rJj-  
ko«vi w  T ri!r»L C /Ł .i»fli: Na wszystkie Wasze zapytania 
można znaleźć odpowiedź, czytując uw ażnie'naszą gazetę. 
Pisaliśm y o serwitutach’ i o uprawie tytoniu zamieściliśmy 
szczegółowe dane i o patronatach. Przejrzyjcie, Szanowny 
Czytelniku, stare numery pisma, a napewno znajdziecie. 
Zrpoznawszy się z ustawami, będziecie mogli pytać o szcze­
góły, co do których będą wątpliwości. Poseł Wasz, a dziś 
już prezes Klubu F. S. L., bardzo Wam dziękuje za pa­
mięć i przesyła pozdrowienia. — P . I r .  K u ja w iń sU lesn u  
w  T y c h o w ie :  Pism o wysyłamy od chwili otrzymania Wa­
szego listu. Co uo tego podatku, to naorawdę słuszne są 
Wasze żale i dziwnem łla Ras jest postępowauie kom isji 
gmmncj. Należy sprawiedliwości szukać na miejscu, bo to 
jest sprawa lokalna. Tylko, że my nie umiemy wykorzy­
stywać naszego samorządu. Do interpelacyi mamy Radę 
gminną, sejmik, wydział powiatowy i trzeba vTkładać się 
do korzystania z przysługujących prifr obywatelskich. Dola 
niaterynlna nauczycieli jest do niepozazdroszezeaia i trzeba 
umieć się o swoje upomnieć, czy też uchylić niesprawiedli­
wość. Uważamy, że powinniście, Kolego, tę sprawę przepro­
wadzić łącznie z innemi przez Wasz związek nauczycielski 
Okręgowy, o ile ona nie została do dnia dzisiejszego w po­
myślnym sensie rozstrzygnięta. — P . W in cen tem u  Za- 
K /a d zk len u  w  K u n in ie :  Na zapytania Wasze odpowie 
oii diennie naczelny Sekretaiyat. Warto przytoczyć jedno 
bardzo słuszne zdanie z Waszego listu, a mianowicie: »Czy 
mamy tak budować Polskę, jak już widzimy, zn ,ak j"ż to­
nie, tu my większą wodę wskazujemy. »C»i, tak, dużo 'jćst 
tak eh, co na tonie i przepaści chcą Polskę wprowadzić. 
Biada nam, gdybyśm y im na to pozwolili. Ale, Bogu dzięki, 
Idziemy z postępem, k óry jest opartym na prawie, uchwa­
lonym, w Sejmie. Trochę to wolniej się stanie, niżby co 
gorętsi pragnęli, ale to, co nastąpi, to bidzie oparto na 
prawie i akcie rtjentalnym. A my, rolnicy, nie lubimy S ie ­
dzieć na niepewnem. Reforma lolna w Sejmie została prze-

rowadzona, a teraz po odpędzeniu czerwonych bolszewi-
óir, hajda do roboty, by tę reformę wprowidzió w życie,

bo nic nam po papierowych ustawacn. My eheemy reformy
w życiu. Czy nie prawda?

SI. O . Ś w lc ż e w ic z , P a tc r s o n , A m e r y k a :  *Echa
z Ameryki* otrzy maliśniy zapóźuo. Sprawy, poruszone w nich 
są już przebrzmiałe, dlmego nie drukujemy. — IK. S o ch a , 
R u d n ik :  Za zwrócenie uwagi dzięki, cl.oć stan ten jest 
nam doskonało znany. Poczyniliśm y kreki w ministerstwie 
robót publicznych, aby tym stosunkom położyć kres. List 
przedłożyliśmy prezydentowi ministrów. — M a c ie j o w s k i ,  
t  u L ie n k . . : Należy trwać na stanowisku, póki się da. Ilurza 
przejdzie, bo przejść musi, a państwo przyjdzie wam wszyst­
kim wtedy z pomocą. — M ^ k ln , K ra k ó w  .  Niestety, nasze 
• panie*, deklamujące o roli ludu, zachowują się wobec tego 
ludu często tak, że wywołują rozgoryczenie. Świadczy to 
tylko o bezm yślności i głupocie tych istot, które dlatego, że 
mieszkają w mieście, uważają się* za coś niesłychanie wyż­
szego od mieszkańców wsi. Na szczęście kobiet takich jest 
niewiele. Wypadku, jaki pan opisuje, nie podajemy już, nie 
chcąc wywoływać niesmaku w chwili, gdy prezes stanął na 
czele rządu. — I. M r o w isk , W e s o ła : Mapa wysłana. 
Jeśli pan ma skończone 4 klasy, to radzimy dołożyć wszel­
kich starań, by skończyć i resztę. W Polsce trzeba nam 
erraz więcej ludzi, mających skończone gitnnazyum. W spra­
wie straży skarbowej p ioszę się zwrócić do ayrekcyi okręgu 
skarbowego, do której Brzozów należy; co do szoferstwa 
zwrócić się do sekcyi samochodowej wojsk polskich War­
szawa, ui. Senatorska 10. — A . ML, N o w ic a :  List pańskf 
świadczy o nienormalnych stosunkach w naszym kraj i 
W pierwszej linii powinno pana przyjąć wojsko na posaSej 
jaką pan przedtem w armii austryackiej zajmował. Niecn 
się pan zgłosi do służby jako ochotnik, niech pan wykaże 
się dokumentami, a ponieważ wojsko sil takich potrzebuje, 
odrazu pana do odpowiedniej sli.zby przydzieli. ■--- NI* 
R y b k a , sL  p r z ó d . p o i. } )ń . t W tej chwili równic v a- 
żnyiii jak zewnętrzny, jest front wewnętrzny i dlatego ko­
menda policyi wezwała członków policyi, by spełniali swój 
obowiązek wewnątrz kraju. Radzimy więc na e^.ie zostać 
i służyć Ojczyźnie na tern dziś tak bardzo ważnSAi stano­
wisku. Gdy się wojna skończy, poprze się pana odrazu tak, 
że pan uzyska miejsce, o które pasm chodzi. — L. S ł s a ,  
B y c z y n a : Konia zaasenterowanr-go nie wolno pa-iu byle 
sprzedać. W Austryi by się pan był nie ośmielił tego zrobić. 
Co do kary, trzeba wnieść podanie do tej władzy, którą 
karę nałożyła.i poprosić o zniesienie jej. W podaniu musi 
urząd gminny potwierdzić, że koń by* chory i że go pan 
sprzedać musiał. Swoją drogą jednego konia nie powinni 
panu asenterować. — G . K . N u d w ó ra a  2 1 . D ą lłl .:  Ksiądz 
zrobić tego nie może. Trzeba wnieść podanie do generalnego 
delegata, nadepiej w prost.na jego ręce i powołać się na to, 
że m yśm y tak porodzili. Prawdziwość zawartych w podaniu 
szczegółu# niech pot nerdzi ksiądz. — J .  W ., L a szk i i 
Żądany adres brzmi: beneralnj konsul,~5 polski, Nowy 
Jork. Radzimy się zwrócić wprost do generalnego konsu’t, 
p. Stefana Gronowskiego i powołać się na nas. — S ta ły  
c z y te ln ik  z  S a n o c k ie g o :  Prenumeratę ma pan zapła­
coną do Końca stycznia, o ile pan nie zapłacił za poprzedni* 
miesiące. Co do obszaru, obsianego tytpdiem, to strażnik 
pomierzył źle. Metr kwadratowy jesl to przestrzeń ziemi, 
mająca metr długości i metr szerokości ł z “ść£j metrów 

-kwadratowych to jest onszar sześć metrów długi i jeden 
metr szeroki. Poprzednia odpowiedź nasza w tyr.i Kierunku 
była mylna z powodu pomyłki zecera Oo do żądań p. Gro­
dzickiego v, sprawie ceny za dzierżawione grunta uchwa­
loną została ustawa dni;. 2 lipca b. r., w której art. 2-gi 
określa cenę bardzo dokładnie. Zamieściliśmy ten artykuł 
w numerze 29-iym >Piasta«. P. Grodzicki mnsi się trzymać 
ustawy, a jeśli nie chce, to trzeba doni;ść do sądu i za­
skarżyć go o lichwę. Sprawr drzewa na opał stanowi naj­
gorszą bolączkę. Mamy nadzieję, że teraz się to zmieni, bo 
nowy rząd gorąco wziął tę sprawę do serca. Co do wy­
dzierżawiania łąk paskarzom j*st specvalna ustawa Trzeba 
się zwrócić do starostwa. — K . R e c , D łu g a  G o lin a  a d  
R a w ic z , W ie lk o p o ls k a « Za ljst serdeczue dzięki. P ro ­
simy o rozszerzanie >Piasta», bo to najlepsza droga do 
zjednoczenia wszystkich chłopów w jednem stronnictwie. 
Po bibułki proszę się zwrócić do firm y Rerłiczka, Kraków, 
plac Maryacki i kazać sobie przysłać pocztą za pobraniem 
odrazu większą ilość. -  W . P a j i.k , A n to n ió w k a i Po­
pełniono tu nadużycie, które postaramy się panu wynagro­
dzić. W sprawie tej zwracamy się do generalnego delegata.
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W niedługim czasie powinien pan dowiedzieć Uę o rezul­
tacie. — J a u  Z J c to u I ly  z  G r a b ó w k i:  Myśl utworu  
zacna, ale forma pozostawia bardzo wiele do życzenia. — 
j .  W o j la n e k :  Odezwa bardzo piękna. Nie zamieściliśmy 
jej jednak, bo idezw  było już dość. Dziś pora nie na odezwy, 
ale na czyny — E r. W ę d a v T łu c z a ń  D o ln a :  Jeśli się

fjanu zdaje, że wojna jest ni potrzebna, że ją pi owadzimy 
ekkomyślnie, to się pan bardzo myli. To dowodzi, że pan 

pragnąłby w szy li ki cli iuazi widzieć aniołami, a nie chce pan 
wiedzieć, że ludzie aniołami nie byli i nie są. Rząd nasz n. p. 
całkiem uczciwie i szczerze od dawna zmierza do zawarcia 
pokoju z bolszewikami. A co oni robią? Oni, którzy głosili, 
że wojny nie chcą, że pragną tylko pjfcoju? On: pchają na 
Polskę hordy, spędzone z całej Azyi i odciągaj ą nawet 
chwilę’ rozejmu, bo chcą nas zawojować i rzncie pod stopy 
dzisiejszych rosyjskich siepaczy. Naród nasz nie’ jest tak 
podłym, by się zgodził bez protestu na parobkowanie trzę­
sącym dziś Rosy^ żydoin. Łatwo krzyczeć pokój, pokój! 
Trzeba jednak bye także obywate'cm i liczyć się z tem, czy 
pokój ma się przypłacić niewolą i hańbą, czy toż wytężyć 
wszystkie siły, aby się bić, ale przez to od hańby i niewoli 
siebie i pokolenia uchronić. — J„ W ę g la r z :  Z listu pań­
skiego nie wiemy naprawdę, o co chodzi. Jeśli pan ma. do­
kumenty, że pan pieniądze przesłał, to one panu zginąć nie 
mogą. — J .  Ł ,:m b!śki: »Szozutek« wychodzi we Lwowie, 
• Rewia* v/ Warszawie. Adres dokładny znajdzie pan, kupując 
numer. »Rewia* jest pismom illust.rowąneni. Ponadto illu- 
itrowane "wchodzą: *Tygodaik Illustrowany* i >Świat* 
w Warszawie, w Krakowie zaś -Nowości Illustrowane*. — 
J . J a b ło ń s k i ,  Z e m b r z y c e :  Przy reformie rolnej będzie 
pan miał pierwszeństwo do kupna tej ziemi. Gdy zostaną 
ogłoszone grunta, kióre pójdą w tym roku jeszcze na par- 
eelacyę i gdy ten majątek w tym spisie się znajdzie, trzeba 
Bię zwrócić do Urzędu zi sraskiego Ki Krakowie, ul. Wolska, 
gmach resursy, do kierownika dra B. Łąckiego, który tą 
sprawą się.zajm ie. — F r . L e w ic k i, T łu c z e ń  G ó rn a :  
Uwaga zupełnie słuszna. Przyczyną błędu było przeoczenie 
zecera i korektora. — W ., K ic e z a  G ó r n a : Niestety, stan 
ten ogarnął nietylko tamte strony. Robimy wszyscy co mo­
żemy, aby te bezm yślne nastroje wytępić. — W . C h rzan , 
Ś w ie b o d z in :  Korespondencja pańska została doręczona 
wprost Urzędowi ziemskiemu. Zdawało się nain, że panu 
nie chodzi tyie o druk, ile o załatwienie sprawy wedie spra­
wiedliwości, a to należy do urzędu ziemskiego. — K . K a- 
p in la k , Z a k o p a n e :  Stosunki w Zakopanem są nam znane. 
Bolejemy nad tem szczerze, że chłopi w Zakopanem dla 
marnych nieraz fenigów, na które się łakomią, wolą sprze­
dawać; żywność żydom, aniżeli Polakom. Świadczy to tylko
0 ich niezwykle niskim ; tanie oświatowym i braku poczucia 
obywatelskich obowiązków. Nadesłaną nam odezwę przedło­
żyliśmy prezydentoifł ministrów do właściwego użytku. — 
F r .  ł f lu s z y ń s k l ,  O s tr o w y  B a r  i Uwagi bardzo słuszne. 
Zrmłeścimy je jednak dopiero później, *i to ze względu na 
pokój między stronni 'tw m i i mniejszościami w chwili dla 
państwa niebezpiecznej. Sfery, o które panu cnodzi, podjęły 
w ostatnich dniacn zabiegi, aby dojść do porozumienia ze 
społeczeństwem polskiem. Trudno te zabiegi dziś paraliżo­
wać. — J .  O k o ń sk i. M ie tn ió w :  Sprawę całą należy wnieść 
do Okręgowego urzędu ziemskiego, Kraków, î l. Wolska, 
gmacn le  inrsy. To pomoże faktycznie i bardziej będzie ce­
lowe, niż drukowanie tego w pisu ie. — A. G ita , J o d ło w a :  
Tego rodzaju postępowanie wójta było naduży :iem, o ile 
jednak w gminie są biedniejsi niż p ini, to wójt postąpił 
słusznie. Ostatecznie z 6 morgów można już wyżywić i o- 
dzinę i nie należy się oglądać na pomoc państwom ą. — F r . 
K u c h n ia ,  D łu g o łą k a :  Sprawę poruszyliśm y w minister­
stwie rolnictwa, ktoi e wyda potrzebne zarządzenie. — Tu- 
c b o w u u c ;  Tego rodzaju artykuły będzie można zamieszczać 
wtedy, gdy w państwie nastanie spokój. — A . P la ta , S t r o ­
n i e :  Ustawa o ochronie dzierżawców może niewątpliwie być 
dla niejednego przykrą, ale niema na świecie tahuj ustawy, 
któraby wszystkich bez wyjątku zadowolniła. Ustawa ta 
obowiązuje tak wielkich obszarników, jak i chłopów, jdyb y  
pan był wydzierżawił 8 morgów jednemu gospodarzowi, 
toby ustawa p a r , nie dotyczyła, ponieważ jedna*' dzierżawi 
tych 8 morgów kilku, więc ci dzierżawcy stoją pod ochroną 
ustawy i ustąpić mogą tylf-o na podstawie dobrowolnej 
c panem ugody. — U .  A iie n n d ó w k a : Wiersz podykto­
wał, y pięknym za niarem, jest jednak niezmiernie slaby
1 diataao jae n ydrukajemy.

Za ogłoszenia Reda keya nie odpowiada
\

S a d  o w o c o w y  do wydzierżawienia zaraz u Kazimie­
rza Nowaka w Okocimiu, poczta loco, pow. Brzesko. 981

O s o b y ,  k t ó r e  p o w r ó c i ł y  z S y b ir u ,  upraszam
gorąco o wiadomość o A le lian d rle  Zawile, żołn. 16 p. p. 
Ostatnio przebywał w gub. tobolskiej. Koszta chętnie zwrócą., 
Ludwik Zawiła, Kraków, Rynek gł. 14, Bank. 932

J a u  B o łw z  z  B a r c lu  D o ln y ch  zgubił kartę odro­
czenia służby wojskowej do dnia 3 marca 1§21 r., w ysia  
wioną przez Komendę uzupełnień w Nowym Sączu, z dnia 
3 marca 1320 r. L. 5072. 981

E ifg e n la  z e  S k o n  ro w sk i *i R e z w a d o iv r łr> 
z  M u s ia ty n a  zawiadamia rodziców, Wi icentego i Agnieszkę 
likowi ońskich, którzy ania 19 lipca b. r. piw jtżdżali przei 
Tarnów, ze oDecnie przebywa w Jaśle, przy ulicy Trzeciego 
Maja pod Nrem 433, w domu adwokata Dra Michnika i prosi
0 wiadomości pod tym adresem.

942 E u g e n ia  K o z u a a o w s ita ,

W o d o c ią g i  dla folwarków i budynków, {.ońrpy  
kołowe, kiwaczowe, budowlane i do gnojówki, stu d n i®  
wiercone i kopane, buduje j  dostarcza firma I n i .  J ó z e l  
S c h r o ł l  w Krakowie, ulica Pawia 1. 8/10. Na żądanie dc 
zbadania sytuacyi, wysyłam  inżyniera. Prospekty i koszto­
rysy d a r m o .  858 5 6

N a jle p ^ a  sposobuość do nabycia  
dobrej I takiej

M A P Y  P O L S K I .
ftiapa Polski niesbęina jest w k a ie ;a  dom* 

i w każdej szkole!
Redakcye „Piasta" i „Ludoweą#, czyniąc zsdośł 

życzeniu licznych Czytelników, nabyły pewną ilość do 
skonalych

map Rzeczypospolitej polskiej
1 państw ościennych, z granicami na zasadzie traktatów  
w W arsaln i St. Germain, z dokludaem uwidocznicnien. 
obszarów plebiscytowych.

Mapa ta, w rozmiarach 48ć36 cna, grawmra w 5 
kolorach, na bardzo dobrym, grubym papierze, posiada 
przejrzysty układ i uwydatnia wyraźnie ziemie, przy­
znanie definitywnie Polsce, tudzież ziemie, których Pol­
ska żąda na wschodzte.

Na mapie tej obszar Rosyi przedstawiouy jest 
poza Petersburg i Moskwę, tak, i i  mapa ta  pozwoli do­
skonale oryentewać się tt  przebiegu toczącej się wojny 
i wogóle w wydarzeniach na terenie Rosyi.

Cena m apy w y n o si ty lk o  5  raareh  
(jest to więc najtaiisza mapa Polski!), a  Z p r z e sy ł­
k ą  p o cz to w ą  (list polecony) 6  m a rek .

Kto z Czytelników na prowincyi życzy sobie otrzy­
mać taką  mapę, zechce nadesłać do A d m in istracyi 
„Piasta** luf» „Ludowca** kwotę 6  m arek , 
a otrzyma mapę niezwłoczni* i oplatnie. W ysyłam y  
m apą t a k ie  za  z a lic z k ą  w  k w o cie  6  m a­
r ek .

A d m in is trc te y e  i  „L u d o w o «**.



Małopolski ZAKŁAD ODZIEŻY
w Krakowie, ui. ffaulśiasislta 12, 

Szatnia: ul. Podwale 6
poleca: gotowe ubrania męskie, ubranka szkolne, 
płótna na bieliznę, m ateryafy wełniane i płócienne.

Sprzedaż bez ograniczeń. 937 1 3

Mis/a francuska
io  wysyłania robotników do Francyi zawiadamia, że chwi- 
owo wysyłać będzie kobiety do robót rolnych same lub 
i rodzinami, o ile będą mogły pracować. Wick od tS—40 lat. 
Dotrzebna legitymaeya z fotografią. Wyjazd z Krakowa co 

wtorek i środę każdego tygodnia. 935
Zgłoszenia przyjm ujo • Urząd pośrednictwa p racy «.

M  s p r z e d a  p f l K M n i
p n r ę s e t  m o r g ó w  d o b r e j g le b y  w powiecie stanisła- 
vowskim, przy  gościńcu, mila od kolei, miasteczka i kościoła.

Bliższych szczegółów udzieli Lancclarya adwokacka 
(ra Seidlera w Stanisławowie. 9H7 2 3

WAŻNE P. T. ROLNICY!
Z powodu trudności przewozowych oraz braku wagonów  
oajw yl& zy c z a s  zamawiać obecnie pod zasiewy je­
sienne z braku innych nawozów, by takowe na czas 

otrzymać:

kainit, sole potasowe wysoko­
procentowe, gips nawozowy
bardzo skuteczny nawóz, nadający się pod wszystkie 
uprawy i do każdej gleby. — Dostarcza się tylko calo- 

wagonowe posyłki każdego gatunku.

M AYERYAŁY BU D CW LAN E:
w a p n o , c e m e r t ,  g ip s  m u r a r s k i I s z tu k a te r i i ; ! ,  
d a c h ó w k a  a s b c s L m a , a s b e s t ,  z e n it .  W szystko 
tylko w ładunkach całowagonowych z szybką dostawą, 

poleca firma: 18—0

JAN BODUCH
hurtow na sprzedaż oraz skład nasion i naw ozów  sztu ­
cznych, a e t y ki;.fófl^buoowlanych i narzędzi rolniczych  
Ż lfn iE C , RYNEK 2 2 ,  o b o k  k o ś c io ła  f a n i  e g o .

G IP S  P.AWCrŁOWY — K A IM T  — SO L E  
PO T A SO W E  1 DACH Ó W K Ę

dostarcza wagonami i częśdiowo 938
OLGA KRZEŚNEOW StiA — L ib ią£ , M a ło p o lsk a .

Oryglsalso szwedzkie wirówki

„SUECIA-DIMQLO(<
trwałe i praktyczne 
— poleca firma —

Adolf Kapellner i Brat
esc Siata—Bielsko. «w
Ilustrowane cenniki wysyłamy bezpłatnie

Bracia Włościanie!
W  k ażd ej w s i, g d z ie  m a c ie  

W A SZĄ  K asę R a ife ise n a ,
W A S Z E  KdTko ro ln icza  

p o w in n iś c ie  m ie ć  
W Ą SZ Ą  A sek u ra cy ę , a  tą  j e s t  9 69 0

WISŁA"99
L u d o w e  T o w a r z y s tw o  w z a je m n y c h  u b e z p ie c z o f  

w e  L w o w ie  
p r z e z  c z a s  w o jn y

W Nowym Sączu.
W miejscowościach, gdzie dotychczas jest mato członków 
„WISŁY’1 a niema agencyi, niecnaj inwalida wojskowy, 
lub piśmienny włościanin zgto*i się do Dyrekcyi „WlSŁY“, 
a otrzyma pouczenie i korzystny •  uczciwy zarobek!



.WHZOSf
poleca P. T. Kupcom I Kółkom rolniczym 936 1 i

ostatci transport towarów następujących: t a j g i  włoskie w wielkim wyborze — płótna kolorowe, jak: 
zefiry, Florida, Karolina — płófuo liiiic, pościelowe — ręczniki — satjay  hokenaerskie 
k r e tc a y  kolorowe — szewioty — sukna — peńczocky — a k r u k i  dziecięce, trykotowe —  
obuwia —  skóra na podeszwy i wierzchy, wolna od rekwizycyi. —  Sprzedaż tylko hurtownia

Parcelacye dóbr tabularnych
la  mocy upoważnienia Głównego Urzędu ziemskiego w W a r­
szawie do L 7548, p rzeprow adza b iuro  parcelacyjne inży- 
oiera A rtu ra  B r o m u w ic z a  w  l i r a k o u ie ,  G rodzka 26.

Posiada kolonistów na wschód. 876 5 8

Mleczarnia flygieniczna
K ra k ó w , u l. ś w .  A n n y  Ł. 7

poszukuje

większej fleśei mleka
pełnego, z dostawą koleją lub fuimankami. Umowa na

misjsca. 929Zawiadamiam odbiorców hartownych, iż już czas 
laopatrzyć się na sezon jesienny w najlepszą farbę do 
matu ryj J. WŁ Szulca:

„PAliATTW".
Zamówienia uskuteczniam pocztą. Hartowny skład 

nateryałów aptecznych J. Erykman, Ła3£, ulica 
C a c k a ła  Np 4 !. 933

MASZYNY DO STRZYŻENIA
KONI i OWIEC k g  i  x

(w y p o ż y c z a  s ię  ró w n ież )

D R 0 3 N E R - K R A S C Ó W .

Korzystna lokata kapitału! Dogodne warunki!
Przy poparciu posłów ludowjeh powstałe

Polskie Towarzystwo żeg lug i morskiej i rzecznej

„ B A Ł T Y K I 46
Spotka akcyjna

Z S IED Z IBĄ  W  W ARSZAW IE, Z FILIAMI WGRUDZIĄDZU i GDAŃSKU
rozpisuje

na kapilał zakładowy w samie

6 , 0 0 0 . 0 0 0  j a f f l E l s :
- podzielone na 12.000 akcyj po 500 marek każda. =====

Akcye można spłacać ratami. Pierwsza rata wynosi 200 marek, następne należy spłacać w ciągu 11/2 roku.
Wpłaty przyjmują:

w Krakowie i we Lwowie oraz we wszystkich swych filiach: Bank krajowy; w Warszawie oraz 
we wszystkich swych filiach: Bank handlowy i Bank kupiectwa polskiego; w Grudziądza: Polska 
Krajowa Kasa pożyczkowa; w Gdańsku: Bank dyskontowy; w Poznania: Bank Związku Spółek 

zarobkowych; wszędzie: Pocztowa Kasa oszczędności, konto Nr 1020. 846 8 o



•i Powstaje placówka finansowa ludu poi»kiego, która ma na celu podniesienie 
rolnictwa, rolniczego przemysłu i handlu oraz przemysłu domowego. Ma ona 
skupiać oszczędnosc; włościan w kraju i za morzem, by wziąć udział w budowie 
ekonomicznie silnej POLSKI LUDOWEJ. Placówką tą  jest

P o l s k o - A m e r y k a ń sk i  Bank L udow y
SPÓŁKA AKCYJNA W KRAKOWIE

t  filiami, powstać mającemi w myśl statutu w Warszawie i innych miejscowościacn Polski.

KOMITET ORGANIZACYJNY
rozpisuje niniejszem na podstawie zatwierdzonego statutu postanowieniem ministrów skarbu oraz przemysłu 
i handlu z duia 9 kwietnia 1920 r.

SUBSKRYPCYĘ
na kapitał akcyjny Spółki w kwocie 20,000.000 marek polskich, składający się z 40.000 sztuk gotówką 
pełnowpłaconych akcyi po 500 marek polskich nominalnej wartości, opiewających ua okaziciela lub imiennych.

WARUNKI SUBSKRYPCYI:
1) Przy zgłoszeniu należy uiścić gotówką całą cenę kupna podług kursu emisyjnego.
2) Zgłoszenia subskrypcyjne przyjmowane będą najpóźniej do dnia 31 sierpnia 1920 r. włącznie,
3) Komitet Organizacyjny zastrzega sobie prawo przydziału zgłoszonych akcyj według swego uznania.
4) Na wypadek nieprzydzieleuia akcyi Polsko-Amerykański Bank Lądowy S. A. w Krakowie zwróci 

wpłacone kwoty wraz z odsetkami 2•/».
5) Akcye wydane zostaną akcyonaryuszom w  swoim czasie za zwrotem potwierdzenia kasowego 

na niszczone wpłaty, tudzież zawiadomienia o przydziale akcyj.

ZGŁOSZENIA NA AKCYE PRZYJMUJĄ:
Administracya „Gazety Lutowej", Warszawa, nl. Świętokrzyska 17;
Administracya „Ludowca", Waistawa, n!_ Wiejska 11;
Administracya „Kuryera Lwowskiego", Lwów, Chorążczjrzna;
Administracja „Piasta", Kra ów, Muły Rynek 4;
Administracya „Włościanina", Poznań, nl. Kwiatowa 2;
Administracya „SHosu Ludu Śląskiego", Cieszyn, nl. Niemiecka;
Polska Ludowa Spółka drzewna, Kraków, nl. Studencka 25;
Towarzystwo Agrarno-osadnicze, Lwów, ul. Halicka 21;
Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń „Wisła", Nowy Sącz.

Wpłat na uskutecznione zglcszonia dokonywać m ełna wo wszystkich Urzędach poczto­
wych w Polsce na konto czekowe P< K. U. Polsko-Amerykańskiego Bi.ł ju  Ludowego S. A. 

v; Krakowie Nr 143.550.

Informacji pisemnych udziela Biuro Komitetu Organizacyjnego: w Krakowie, nl. Studencka 25, 
w Warszawie, ul. Miodowa 18, II. p., m. 3. 2 6

KOMITET ORGANIZACYJNY:
Jan Bryl, Gabryel Dubiel, Władysław Grzędzielski, Jan Jedynak, Dr Władysław Ki arnik, Józef Kowalczuk,
Dr Andrzej Kuś, Franciszek Maślanka, Stanisław Osiecki, Józef Eączkowski, Ludwik Rączkowski, Bole­

sław Roja, Władysław Rudkowski, Jau Szczerbiński, Hemyk Wyrzykowski, Józef Zachaia.

Wydawca. Ludowe Towarzystwo Wydawnicze. Odpowiedzialny redaktor.4 Józef Raczkowski. _ 
Czdcoktmi Drukami Lfeeraeiuej w. Krakowie, uiii* JigiełiMłaka L 10, pod zarządem  L. L  GAałdefO,


